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Wychodzi dwa razy dziennie, 


„GŁOSTNARODU* 


Osobna prenumerata na 
wydanie wiocz. wynasi 
miesięcznie w miejscu 
z odnogzeniem do domu 
koronę. 


Numer połndn. 10 hal wie- 
czorny 4 hal. Lišty pie- 
niężne przekazy naprenu- 
morato ! inseraty, franse 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumerśktę 
óprócz upoważnionych a» 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarohji w państwie 
niemieckiem, Rsklamaoje 


Qt niiejsoa wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 uaierzy, za każdy nestępny raz 12 hal.. skłąd tabelaryczny, liczbowy. od wiersza 30 hal. za pierwszy raz 

każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 40 hal. od wiersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Jokołowski, Pasaś 

Hausmanna w Wiodniu Haasenstein & Vogler M. Opeli:, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutsehera % Schleri, K. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budaposzcie 
Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Travige, F. Jones & Cie. 
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Rok XVI, 


Z chopili. 


Wiedeń 1 września. 


-Przesilenie w ministerstwie rolnictwa stało 
się faktem dokonanym pod względem formal- 
nym: dr. Ebenhoch zgłosił swoją dymisję i w 
ten sposób uczynił zadość moralnemu zobo- 
wiązaniu, które zaciągngł wobec agrarjuszów i 
kawalera von Hohenbluma. Przebieg i powody 
przesilenia są ostatecznie znane. P. Hohen- 
blum ogłosił na publicznem zgromadzeniu, że 
dwaj ministrowie dali mu słowo, że nie do- 
puszczą do aktywowania traktatu serbskiego. 
Nie trudno było się domyśleć, że tymi mini- 
strami są dr. Ebenhoch i p. Praszek. Skoro 
zatem rząd zdecydował się, głównie pod naci- 
skiem ministra spraw zagranicznych, ekorzy- 
stać z ustawy upałnomocniającej i traktat tym- 
czasowo w życie wprowadzić, minister rolnic- 
twa przegłosowany w radzie korony, wyciągnął 
stąd właściwe konsekwencje i podał się do 
dymisji. 

„ Nie wynika stąd jednak wcale, aby dymi- 
sja została przyjęta, a nawet wszelkie prawdo- 
podobieństwo przemawia za tem, że całe prze- 
silenie skończy się pokojowo i dr. Ebenhoch 
pozostania na czele resortu, którym tak 
wybornie kieruje, Ułatwi mu pozostanie nowa 
-deklaracja von Hohenbluma, który znowu pu- 
blicznie oświadczył, że minister nie dawał mu 
wcale słowa, tylko ogólnikowo mówił o swojej 
opozrcji przeciwko traktatowi; któżby zresztą 
zastąpił dra Ebenhocha? Tylko polityk tego 
samego kierunku i także zdecydowany zwolen- 
nik »zielonego sztandaru.« Wobec zaś obecnej 
sytuacji, musiałby przyszły minister także na- 
leżeć do partji chrześcijańsko-socjalnej, która 
swoje uczestnictwo w rządowej większości u- 
czyniła zależnem od przyznania jej dwóch tek 
w gabinecie. 

Ta zatem sprawa nie zakłóci ogólnej rów- 
„nowagi i ma tylko znaczenie interesującego 6- 
pizodu, który bądź co bądź dowodzi znaczne- 
go wzrostu wpływu i znaczenia grup agrarnych 
w Austrji. 

Natomiast głośne zajście w Pradze z do- 
stąwą rur wodociągowych, pozostawi na długo 
niemiły posmak. 

Zajście to przedstawia się w krótkości jak 
następuje: 

~ Miasto Praga rozpisało dostawę rur wodo- 
ciągowych, a w terminie wyznaczonym wpły- 
nęły trzy oferty austrjackie i jedna francuska, 
z Pont a Mousson. Ta ostatnia była najdroższą, 
gdyż musiała brać w rachubę koszta transpor- 
tu. Tymczasem większość rady uchwaliła uwa- 
żać tę sprawę jako polityczuą i przyjąć ofertę 
francuską. Miał tobyć odwet za germanizator- 
skie tendencje zakładów witkowickich, i dyre- 
ktora kartelu żelaznego w Austrji, Kestranka. 
Na tle tej uchwały zawrzała zawzięta polemi- 
ka, w któroj wział także udział p. Kestranek, 
ogłaszając w „Prager Tageblacie'* sensacyjne 
rewelacje o rozprawie ofertowej. 

P. Kestranek twierdzi tam, że odrzucenie 
ofert kartelu nastąpiło nie z pobudek narodo- 
wych, ale ponieważ on odmówił łapówki dwom 


wybitnym młodoczeskim członkom rady i sej- 
mu, którzy mu wręcz oświądczyli, że jeżeli o- 
trzymają odpowiednią prowizję, ofarta witko- 
wicka zostanie przyjętą. 

Te oskarżenia wywołały prawdziwą burzę 
w ob zie czeskim, — a klub posłów młodocze- 
skich wezwał Kestranka do podania nazwisk 
osób, na które rzucił podejrzenie. Kestranek 
nie uczynił zadość temu wezwaniu, ale wszy» 
scy wiedzą, że jego oskarżenia zwracają się 
przeciwko braciom Czarnohorskim. 

Pomimo to, oferta fraucuska została przy- 
jętą, a Rotschild straci dobry zarobek... 

To pomieszanie polityki ze sprawą czysto 
ekonomiczną można rozmaicie oceniać, trud- 
no jednak nie uznać w postępku Czechów wiel- 
kiej odwagi i energli: w zwalczaniu kierunków 
nieprzyjaznych ich narodowemu ro- 
zwojowi. Znan: to również rzecz, że 
administracja witkowiekich zakładów, złożo- 
na wyłącznie z żydów i Niemców, zachowuje 
się wrogo wobec czesko-polskich tuziemców i 
szerzy na każdym kroku germanizację wśród 
swoich robotników. Być może, że obecna do- 
tkliwa nauczka w las nie pójdzie, zwła szcza, 
że spekulanci w żelazie są bardzo czuli na 
wszelkie straty i obawiają się bardzo utraty 
swego monopolu w Austrji. 

Nie należy jednak zapominać, że bojkot 
ekonomiczny tak daleko posanięty, jest bro- 
nią obosieczną i może w innym wypadku, dać 
się we znaki również Czechom. 


Listy z nad Newy. 


(Alarmy Pażdziernikowców. —„Spisek* przeciw III Du: 
mie. — Kontrrewolucja dawniej a dziś. — Petycja sej- 
mn finłandzkiego. — Przesilenie więzienne). 


Petersburg 29 sierpnia. 


Kontrrewolucja! Zamach na konstytucję! 
Spisek przeciw Dumie! 

Tak bije na alarm już od kilka tygodni 
urzędowy organ październikówców — „Gołos 
Moskwy*. Dzień za dniem drukuje artykuły, 
dowodzące, że za kulisami rosyjskiego życia 
państwowego szykuje się jakiś nowy „zamach 
stanu* przy pomocy wszystkich mętów czar- 
nej reakcji. 

Zatem i III Duma w niebezpieczeństwie... 
Zagięły na nią parol i „izba gwiaździsta” i Zwią- 
zek narodu rosyjskiego i zorganizowany przez 
p. Mienszikowa Wszechrosyjski związek naro- 
dowy. Czujny organ Październikowców, któ- 
rych teraz dopiero ogarnął taki lęk przed pra- 
wicowymi wrogami konstytucji otworzył nawet 
specjalną rubrykę, pod tyt. „Rewolucja z pra- 
wicy*, gdzie notuje wszystkie tak groźne dla 
rosyjskiego „parlamentaryzmu“ objawy. Pier- 
wszą wiadomością, która znalazła się w tej 
rubryce, jest doniesienie o działalności ojca 
Heliodora z klasztoru carycyńskiego. Na sku- 
tek agitacji tego ojca Heliodora tłumy  sfana- 
tyzowanych pątników urządziły w Carycynie 
pogrom inteligencji, podczas którego ojciec 
Heliodor śpiewał egzekwie... pogrzebowe — 
zapewne III, Dumie. 


Objawów takich „„,Gołos Moskwy“ notuje 
mnóstwo. A więc w Kijowie władze musiały 
wszcząć śledztwo z pówodu mów przeciwrzą- 
dowych, wygłoszonych publicznie z okazji 
zjazd u misjonarskiego przez „wodzów“ Związ- 
ku narodu rosyjskiego: Dubrowina i O. Wos- 
torgowa. W Chełmszczyźnie miejscowe „Pra- 
wosławnoje bratstwo* zarządziło na swoją Tę- 
kę plebiscyt, w celu zebrania głosów, oświad- 
czających się za samowładztwem i zniesieniem 
konstytucji. Otrzymano już z różnych miej- 
scowości gubernji lubelskiej i siedleckiej prze- 
szło 2,000 podpisów! 

„Gołos Moskwy' 
groźby! 

„Krążą — woła — złowieszcze pogłoski. 
Nie można już wątpić o istnieniu pędzącej ca- 
łą siłą pary intrygi, ale nie można chyba przy- 
puścić, aby to, co dano narodowi, choćby w 
„najbiiższej przyszłości", zostało mu odebrane. 
Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju 'akt 
skierowałby mocno na lewo całą wątłą łódź 
państwowości rosyjskiej, tak, że centrum zna- 
lazłoby się mimowoli w położeniu nieprzejed- 
nanej opozycji, i trudnu ńawet przewidzieć, 
jaka mogłaby nastąpić katastrofa wskutek ta- 
kiego zboczenia Jak powiedział Talleyrand: 
na bagnecie można się oprzeć, ale usiąść ną 
nim nie można.* 

Czytasz, i oczom nia wierzysż! Październi- 
kowcy przemawiają takim językiem! Czy isto- 
tnie teraz właśnie kontrrewolucja, urządzają- 
oa w swoim czasie masowe pogromy i rzezie 
i domagająca się szubienicy dla Wittego, mia- 
łahy stać się tak niezwykle grożną? Posłuchaj- 
my, co o tem mówi Lbəralny brukowiec „Ran 
nieje Utro“, który uchyla 1ąbek tajemnicy, po- 
krywającej ten hałasu o „rewolucji z pra- 
wicy.* Między wierszami tej gazety można wy 
czytać twierdzenie, że cała sprawa, jest tylko 
kampanją przeciwko „Związkowi narodu rosyj- 
skiego*, prowadzoną za pomocą Pażdzierni- 
kowców przez pewną osobistość, dla której 
„Związek* nie jest już potrzebny, a nawet stał 
się niebezpieczny“. „Rannieje Utro“ pisze: 

„Spisek dojrzewa... Tak było wczoraj, a 
dzisiaj lecą już do pisma „Gołos Moskwy“ te- 
legramy, drukowane pod ogólaym tytułem 
„Rewolucja z prawicy“. To znaczy, że sygnał 
dany przez (Guczkowa został zrozumiany na 
całej linji Październikowców. A kto dał sygnał 
samemu Guczkowowi otwarcia kampanji prze- 
ciwko „czarnęj sotni“, o tem w swoim czasie 
będą pisali w Russkoj Starynie. Niechaj... Nie- 
chaj będzie „rewolucja z prawicy“. Lecz dla- 
czego o tej rewolucji pp. Październikowcy mil- 
czeli, kiedy ona była rzeczywistą groźbą dla 
kraju. Dlaczego wszystkie zbrodnie czarnej 
sotni, którym towarzyszył taki rozlew krwi i 
tyle ofiar ludzkich, nie budziły w swoim cza- 
sie obaw o całość konstytucji, chociaż wszys- 
tkie wystąpienia partji monąrchicznych były 
właśnie skierowane przeciwko niej? Czy Paź- 
dziernikowcy nie uświadamiali sobie dawniej 
niebezpieczeństwa?* 

Z pewnością na to pytanie październikow= 
cy nie potrafiliby odpowiedzieć. Bo robią był- 
ko to, Co im każe „pewna osobistość', pod 
którą nie trudno się domyśłeć głównego reży= 


zdobywa się nawet na 
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sera „konstytucjonalizmu'* rosyjskiego p. Sto- . 


łypina. 

Tymczasem jednakże większe niewątpliwie 
niż III Dumie i październikowcom, grozi nie- 
bezpieczeństwo Finlandji. Sejm finlandzki po- 
stanowił bronić swych praw, i pierwszym jego 
czynem było wypracowanie petycji, protestu- 
jącej przeciw nowym przepisom, które sprawy 
finlandzkie poddały pod kompetencję rosyjskiej 
rady ministrów. Protest ten prasę reakcyjno- 
nacjonalistyczną wprawił w istną wściekłość... 
Nawet urzędowa „Rosija'* odpowiedziała groź 
bami i zapowiedzią dalszych represji... A Fin- 
landja niema zamiaru ustępować. Petycja sej- 
mu helsingforskiego piętnuję uchwałę rosyj- 
skiej rady ministrów w sprawie załatwiania 
spraw finlandzkich jako gwałt i zamach na 
prawa zasadnicze. Zatarg rosyjsko-finlandzki 
może więc niebawem zamienić się w burzę... 

Tymczasem państwo . rosyjskie przechodzi 
inne, niezmiernie charakterystyczne przesilenie 
więzienne. Mimo niezwykłej „energji“, z jaką 
pracuje w tym okresie „konstytucyjnym“ za- 
rząd więzienay, nie jest on w stanie sprostać 
zwiększającemu się stale zapotrzebowaniu. A 
przesilenie dotknęło nietylko więzień na miej- 
scu, ale i gubernji mniej iub więcej odległych. 

Liczba zesłańców wzrasta z przerażającą 
szybkością. Wsdług danych departamentu po- 
licji, liczba zesłańców z wyroku sądowego 
zwiększyła się w r. 1907, w porównaniu z po- 
przedzającym, o 31 proc., zasłańców zaś ad- 
ministracyjnych nawet o 60 procent; ogólna 
zaś liczba zesłańców obu kategorji wynosiła w 
dniu 14 stycznia 1908 roku 74,622, z których 
politycznych było 88,2 procent. Do statystyki 
powyższej nie weszli jednak ci zesłańcy, któ- 
rzy w chwili układania jej znajdowali się w 
drodze, lub też jeszcze w więzieniach. Można 
więc bez przesady twierdzić, że liczba zesłań- 
ców z początkiem r. b. wynosiła okrągłe sto 
tysięcy! 

Stan ten w r. b. nie uległ, oczywiście, 
zmianie na lepsze i liczba zesłańców wzrasta- 
ła aiewątpliwie z jednakową siłą. Gubernato- 
rowie tobolski, jakucki i inni zaczęli czynić 
starania o zaprzestanie wysyłania zesłańców 
do powierzonych im gubernji, panuje w nich 
bowiem, mimo ich rozległości, „przeludnienie“, 

Jeżeli deportacja przechodzi przesilenie, 
to co już mówić o więzieniach. Tu przepeł- 
nienie odczuwać się daje jeszcze dotkliwiej. 
Z początkiem 1908 r. liczba więzień, nie licząc 
aresztów policyjnych i odwachów, wynosiła 
1,289, liczba zaś mieszkańców ich, która w 


56) JAN OKWIETKO. 


PRZED BURZĄ. 


Śmiech sam przez się przeszedł w uśmiech, 
wzrok w promień, koniec języka zwilżał war- 
gi i ten ruch przypominał do złudzenia oblizy- 
wanie się łakomej kotki. 

— Niechże się pan nie jeży, Vous n'etes 
pas un herisson!'—Rozśmieszyło mnie to, że pan 
aż drży do narzeczonej, a przez grzeczność nie 
śmie mi tego powiedzieć. Pourquoi nie pas 
be faire aller tout franchement au diable? Em- 
mete'uję pana“ nieprawdaż”.. 

— Ale, coż znowu,- zdobył się Zygmunt 
na uprzejmość.- Jakżeby pani mogła kogokol- 
wiek znudzić swoją osobą? Co się tyczy mojej 
narzeczonej, to, zapewne, chciałbym już być 
przy niej, ale jestem rozsądny, więc wiem, że im 
dłuższa rozłąka, tem radośniejsze powitanie. 

— Czyli, że służę panu do ekscytacji jego u- 
czuć,- spytała, patrząc mu prosto w oczy. 

— W każdym rażie do odbierania pięknych 
wrażeń, — prostował z afektowaną galanterją. 

— Aha! mam cię wreszcie,— pomyślała pa- 
ni ministrowa, biorąc komplement za dobrą mo- 
netę. 

— Gdzie pan uciekał i skąd pan wracał 
przed chwilą, — zagadnęła go znowu. 

— Chodziłem porządkować myśli, — od- 
powiedział niechętnie, 

— (zy przed jutrem? 

Chociażby. 
Pan się boi jutra? 
Boję się? 


— On le serait a moins! 


Zle się wyraziłam. Etes vous perplexe? | dnak w tym nowym szlaku, poznał wkrótce, 
„że grubo pobłądził. 


1906 r. wynosiła 111,000 osób, podniosła się 
w grudniu 1907 r. do 154,181, t. j. o 47 tysię- 
cy ponad normę. Jeszcze silniej wzrastała lu- 
dność „katorgi; z początkiem 1906 roku wy- 
nosiła ona półtrzecia tysiąca, w końcu tegoż 
roku już 5 tysięcy, w końcu zaś 1907 r. wzro- 
siła do 12 tysięcy. 

Główny zarząd więzienny i inne organy 
urzędowe usiłują esłabić dotkliwe przesilenie, 
ale bez powodzenia. W r. 1907 urządzono 
2. 275 nowych aresztów, była to jednak tylko 
kropla w morzu. Równie niedostateczaemi v- 
kazały się także inne środki, jak przeróbka 
gmachów administracyjnych na więzienia, dzier- 
żawa gmachów prywatnych i t. d. Gdzienie- 
gdzie na więzienia pozajmowano nawet gmachy 
szkolne i inne budynki, jak seminarjum w Ty- 
flisie, klasztor sołowiecki i t. d.; wszystko to 
jednak nie jest w stanie zaspokoić „zapotrze- 
bowania.* 


Lourdes. 


Pół wieku upływa od słynnego na cały 
świat objawienia w Lourdes. Nieznany dawniej 
zakątek ziemi francuskiej w Pirenejach roz- 
brzmiewa odtąd przez lat 50 sławą niezliczo- 
nych uzdrowień cudownych, które wśród milio- 
nów pielgrzymów krzepiły stygnącą wiarę, wzbu- 
dzały zapał religijny i promieniowały na świat 
blaskiem tajemniczej jakiejś potęgi... Dziwnem 
zrządzeniem Opatrzności uzdrowienia w Lour- 
des przypadły na czasy największego zobojęt- 
nienia religijnego, zmateryalizowania i upadku 
moralnego najbardziej „kulturalnych“ warstw 
społeczeństw europejskich. W tych czasach Lour= 
des stało się źródłem odrodzenia, ogniskiem peł- 
nego uroku i poezyi kultu N. M. Panny i naj- 
silniejszem stwierdzeniem prawdy, tkwiącej w 
katolicyzmie. 

Po raz drugi już z południowej Francyi o- 
zwał się potężuy głos, wołający słowami Eze- 
chiasza: „Uświęócie się, uświęócie się"!!. W X. 
wieku z Cługny wyszła również podobna idea, 
zwalczająca panoszące się wówczas świętokup- 
stwo, niemoralność, frymarczenie godnościami ko- 
ścielnemi, idea, która w Grzegorzu VII znala- 
zła najwymowniejszego rzecznika i apostoła. 
Dzisiaj podobnie z tronu papieskiego przemawia 
do ludzkości apostoł gorącej, prostej wiary, 
ignis ardens żarliwości religijnej, pragnący śla- 
dem Grzegorza VII „instaurare omnia in Chiri- 
sso“. Epoki tych dwóch papieży są dziwnie podo- 
bne. Przy bliższem rozpatrywaniu analogii zna- 
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— Pan przecie kocha Maję? 
— Właśnie dlatego, że kocham... 
— Nie rozumiem... 


-— Długoby o tem gadać!— starał się Zyg- 
munt odwrócić rozmowę; było mu nieprzyjem- 
nem to wnikanie gwałtem do jego uczuć. 

Pani ministrowa jednak czyniła to zupełnie | 
bezwiednie i bez ciekawości. Jej chodziło tyl- 
ko o prześlizgnięcie się po powierzchni po gład- 
kiej toni, aż do mogących ją osobiście zaintere- 
sować odmętów 

„ — Pan się obawia własnych uczuć, —twier- 
dziła, udając przekonanie. 
Uczucia nasze są nieobliczalne, — mówił, aby 
mówić, — zwłaszcza, kiedy najbliższa przysz- 
łość jest dla nas zupełnie nieznaną... 

— Materjał palny pozostanie zawsze pal- 
nym materjałem... 

— ..i może spowodować wybuch, — sta- 
rał się bezmyślnie wejść w jej grę. 

— Albo spali na panewce... 

Spojrzał na nią ze zdziwieniem. 

— Wypróbowane uczucia nie zawodzą, — 
odparł. 

— Z uczuciami, jak z bronią; nawet wy- 
próbowana może zardzewieć, jeśli jej dawno 
nie ruszano. 


— Cóż do licha; — myślał Zygmunt, — 
przecież mi się nie wydaje! Ta pani pije do 
mojej cnoty. — I postanowił o ile możności 
przyśpieszyć kroku. 

Znajdowali się właśnie w miejscu, gdzie 
droga, otaczając olszynę, robiła półkrąg, aby o 
pół wiorsty dalej wbiedz pomiędzy zabudowa- 
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| wią dworskie. Z boku natomiast Szła ścieżka 


poprzez olszynę w kierunku parku i Zygmun- 
towi wydało się, że biorąc tę ścieżkę, znako- 
micie skróci drogę. Zaangażowawszy się je- 
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leżć by można dzisiaj również przypomnienie 
walk Grzegorza VII z pewnem potężnem pań- 
stwem chrześcijańskiem i tę samą dążność Što- 
licy św. do podniesienia moralnego duchowieńe 
stwa. Czyż bowiem ostatnia exhortacya Piusa X 
nie przypomina usiłowań Grzegorza o usunięcie 
zepsucia moralnego wśród duchownych? Pius X. 
i pochodzeniem i kierunkiem działalności zbliża 
się bardzo do Grzegorza VII. Ten ostatni tylko 
może więcej korzystał z pomocy dyplomacyi, 
może więcej okazywał bezwzględności, właści- 
wej wychowankom kluniackim. 

Pius X. okazuje szczególną sympatyę ba- 
zylice w Lourdes... Za jego też pasterzowania 
w Kościele Lourdes obok Rzymu stało się głó- 
wnym celem pielgrzymek. I dzisiaj w wieku tak 
chlubiącym się z trzeźwości, rozszerza się to- 
raz dalej sława cudownych uzdrowień, jakby 
jakaś średniowieczna legenda. Nie zaprzeczą im 
żadne argumenty ludzkie. O cudach tych świad- 
czą nietylko naoezni wiarogodni świadkowie. 
Potwierdza je nadto specjalne, wciąż tam funk- 
cyonujące biuro lekarskie, założone przez dra 
de Saint-Maclou. W biurze tem badają naprzód 
lekarze stan zdrowia nowoprzybyłego chorego 
pątnika, a potem w razie wyzdrowienia stwier- 
dzają, czy rzeczywiście nastąpiło prawdziwe, 
całkowite i trwałe uleczenie i dopiero wtedy, po 
tak skrupulatnym egzaminie, wciągają nowy 
wypadek do księgi óudownych uzdrowień. Rzecz 
jasna, że do badania chorych mają przystęp 
wszyscy lekarze. W samym np. 1906 r. zwie- 
dziło tę jedyną na świecie ciekawą klinikę a 
260 medyków. 

Autentyczność zaś tych niezwykłych zja-- 
wisk nadprzyrodzonych w Lourdes jest tak pe- 
wną i dla ludzi dobrej woli nie podlegającą ża- 
dnej wątpliwości, iż nawet niedawno temu trzy 
tysiące PMA rzędnych leka- 
rzy przysłało tu ze swemi podpisami adres 
naznakezciku Najśw. Pannie iu- 
znania Jej cudów. Ciekawy ten doku- 
ment można oglądać w powyżej wymienionem 
biurze lekarskiem. 

Ale Lourdes nietylko cudami słynie! Stało 
się ono zarśzem i siedliskiem wzniosłej cnoty 
chrześcijańskiej miło ści bliźniego. Do 
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dziwych przybytków boleści — zakonnicy, z 
konnice i pobożni świeccy przyjmują bezintere- 
sownie i z wielkiem Zaparciem się pielęgnują 
całe rzesze ciężko chorych, szukających u Kró- 
or Ya ulgi w swych cierpieniach. 
kąpielach zaś, gdzie wytryska cudowne: 
źródło, panowie i damy z najwyższej arysto: 


Pani ministrowa, zboczywszy na mniej u- 
częszczaną, wijącą się w wśród olszyny ścież- 
kę, stała się odrazu jeszcze pewniejszą sie- 
bie i swych wdzięków. Trudno bo też jej by- 
ło przypuszczać, że Zygmunt obrał tę zawiłą, 
drogę w jednym celu prędszego pozbycia się 
jej towarzystwa. 

Gdzieś, na którymś zakręcie, czekał ich. 
zdradziecko szeroki rów, pełen zielonej, stoją- 
cej wody, przez który zwyczajem wiejskim 
przerzucona kładka prowadziła na drugą stronę. 

Zygmuntowi przejście przez tę kładkę wy-- 
dawało się rzeczą prostą i nie przedstawiają- 
cą najmniejszych trudności. Pani ministrowa. 
jednak była innego zdania. 

Kładka był to temat do lęku najpierw, 
dalej do wiele znaczącej próby podkasania 
ambarasujących w takim wypadku spódnic, co 
wprowadzało w grę niezwykle powabne kształ- 
ty umiejętne odzianych nóżek. Był to jeden z 
jej wypróbowanych sposobów: trochę lęku, 
trochę podkasania... Rozśmieszony lęk pokry- 
wał jej twarz niezwykle świeżą czerwienią, a 
podkasanie... 

Ale Zygmunt reagował słabo, a właściwie 
nie chciał wcale reagować na nastawione przy- 
nęty. Czyżby miłość do innej kobiety mogła. 
była zagłuszyć w mężczyźnie jego przyrodzo- 
ne iustynkta?.. czyżby go miała zupełnie 
piękno znieczulić?... Czytała wprawdzie pani 
ministrowa w niektórych romansach o zdarze- 
niach tego rodzaju, ale niczego podobnego do- 
tychczas nie spotkała w życiu. 

Wydawało jej się to nieprawdopodobnem.. 
Zygmunt musiał w tej chwili walczyć ze sobą, 
musiał się hamować ostatkami skrupułów, al- 
bo się uparł w niezrozumiałej dla niej uczci- 
wości. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


=" 
s 


lig m 


i 


Ki 


Nr. 400 
E 


kracyi, kapłani, ludzie wszelkiego wieku i stanu 
usługują z największą troskliwością nieznajo- 
mym kąpiącym się chorym. 

Te nadzwyczajne dary i łaski z Nieba, ta 
gorąca, silna wiara, ta wielka miłość bliźniego 
— to wszystko razem sprawiło, że Lourdes na 
kartach ostatnich dziejów Kościoła św. wyryło 
się spiżowemi, niezatartemi zgłoskami, że zwra- 
ca na siebie powszechną u wszystkich uwagę... 

To też i I-y jego jubileusz nie mógł przejść 
przecież niepostrzeżenie. W tym roku właśnie 
upływa już 50 lat, jak Najśw. Panna Marya u 
kazała się na stromej skale Massabielskiej ubo- 
giej pasterce, Bernadecie Soubirone. 

Na uczczenie tego nadprzyrodzonego wy- 
darzenia zawiązał się tu pod przewodnictwem 
miejscowego księdza Biskupa z Tarbes, msgra 
Schoepfer'a, specjalny komitet, zachęcający wier- 
nych całego świata do licznych pielgrzymek i 
do uroczystego obchodzenia tej niezwykłej pa- 
miątki. 

To też w tym roku jubileuszowym płyną 
tam, do groty Massabielskiej niezliczone ze wszy- 
stkich stron tłumy. By oddać cześć i hołd na- 
leżny Anielskiej Królowej przybywają pielgrzy- 
mi z Austryi, Belgji, Hiszpanii, Polski, Szwaj- 
earyi, Włoch 1 t. d. 

Największy jednak napływ pobożnych był 
właśnie w ostatnich tych dniach w ezasie tak 
zw. ogólnonarodowej pielgrzymki francuskiej. 
Jednego tylko dnia, 13 ;go b. m, wyruszyło z 
różnych stron Francyi do Lourdes aż 29 spe- 
cyaluych pociągów pielerzymich. Dnia 21-go 
b. m. przybył tu z Paryża osobny pociąg, tak 
zw. „train blanc“, z 1,060 chorych. Wielu też 
już chorych odzyskało w tych dniach w cudo- 
wny sposób zdrowie. I tak biuro lekarskie skon- 
starowało np. uzdrowienie dnia 22-go b. m. 
Konstancyi Lefouvre z Montenay, Małgorzaty 
Wan Deialiegle z Nieuret (równięż dnia 22-go 
b. m.) i w. in. (Jednego tylko dnia 28 b. m. 
sprawdzono 29 niezwykłych uleczeń). 

Pątników obliczono na przeszło 100 tysię- 
cy: a między nimi wielu Biskupów francuskich 
i zagranicznych, wiele wybitnych rodzin i oso- 
bistości, jak: generał Jacquey, admirał Mathieu, 
p. de Pins, poseł z Gers, hr. Gardes i wielu 
innych. 

W pośród zaś nieprzeliczony:h rzesz na 
szczególniejsze wyróżnienie zasługuje osobna 
pielgrzymka dziękczynna, złożona z 364 osób. 
Są to wszystko osoby, które niegdyś w Lour- 


Tajemniczy człowiek 
Przygody detektywa. 
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ROZDZIAŁ il. 
Pies złodziejem. 


Uspokojony tak co do bezpieczeństwa Wa- 
lentyny, zaczął Smithson myślić z pewnem za- 
dowoleniem, o tem oryginalnem wyzwaniu i 
pragnął teraz szczerze, aby to nie był żart. W 
każdym razie, myślał, rzecz to wcałe nie ba- 
nalna, mieć ukrytego wroga, który wciąż na 
nasgczyha. I zaczął sobie wyobrażać rozmai- 
te wynikające z tego zawikłania. Człowiek ta- 
ki ukazać się może w każdej chwili, w zagłę- 
bieniu muru, na zakręcie ulicy, w dorożce, w 
oknie otwartem, na drzewie przydrożnem, w 
xajucie okrętowej. Wszędzie gdzie stąpię, 
czuć go będę krążącego około siebie. Niepo- 
spolita to będzie gra, powtarzał sobie w du- 
chu z duma opartą na przeświadczeniu o wła- 
snej zręczności i odwadze, która nie pozwoli 
mu cofać się, przed żadną zasadzką. Sprawie- 
dliwość każe przyznać, źe wiara w siebie 
Smithsona, nie była wcale chełpliwą zarozu- 
miałościa, ale polegała na poczuciu istotnej 
wartości. Stworzył on sobie własną wiarę w 
to, że każdy człowiek przynosi z sobą pewien 
zapas specjalnych uzdolnień, odziedziczony ch 
po przodkach. Siły te mogą drzemać w nim 
ukryte, aż dopiero stosowna kultura, dopro- 
wadza je do rozwoju, a wtedy dokazać można 
rzeczy nadzwyczajnych. Nie został też odra- 
zu detektywem, probował przedtem innych za- 
wodów. (Od wczesnej jednak młodości, znaj- 
dował upodobanie w odgadywaniu charakteru, 
wieku, nawet zajęcia nowo poznanych ludzi, 
z pewnych cech, lub rysów dla niego tylko 
uchwytnych. Gdy się raz w ten sposób zaba- 
wiał, w obecności jednego z członków senatu 
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des zostaly cudownie uleczone. W ich liozbie 


znajduje się i niejaka Marya Lebranchu. Ta Le- , 


branchu, będąc już w ostatnim stopniu chorą 
na suchoty płucne, odzyskała tu w 1892 r. zu- 
pełzie zdrowie. Świadkiem naocznym tego zaj- 
ścią był pomiędzy innymi i Zola. Wywarło ono 
podobno „zrazu“ na nim wielkie wrażenie. Cu- 
downie uleczoną Maryę Lebranchu opisał on po- 
tem pod nazwą „Grivotte* w swoim wstrętnym, 
ohydnym romansie „Lourdes“. Tylko, że nie- 
zgodnie z prawdą! Podług Zoli „Grivotte* (Le- 
branchu) po „rzekomem, chwilowem* wyzdro- 
wieniu na nowo w ozasie powrotu wpada w tę 
samą chorobę i umiera w szpitalu. 

Zola, wróg Kościoła już umarł, a uśmierco- 
na przez niego Grivotte-Liebranchu do dzisiej- 
szego dnia żyje i cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem! 
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Wobec rozpoczynającego się miesiąca prosimy 
Szan. naszych Prenńmerałorów o rychłe odnowie- 
nie przedpłaty, celem uregulowania nakładu 
dziennika. 

prenumerata wynosi: 
na prowincji, kwartalnie Kor. 8., mies. X. 2770 
w mieście " [U w» 3, 2'— 

Za odnoszenie dopłaca się 40 h. 
Nowoprzystępujący abonenci otrzymają b cz- 
płatnie początek wychodzącej obecnie powie ści: 
„WIDMO ZBRODNI* 


oraz za nadesłaniem 40 h. na portorynm 
MAKI GARNIZON 

powieść osnutą na Ile życia garnizonowego w 

Niemczech. 

Za pośrednictwem Admiuistracyi nabyć mo- 
žna również wadzwyczaj zajmujące i ponczające 
Książki jak: 

„Tajemnice powodzenia w życiu” (ena X. 1:50 
z przesyłką pocztową X. 170. 


Nowojorskiego, ten ostatni zdziwiqny jego prze- 
nikliwością, zawołał z zapałem. 

— Ależ kochany panie, pan masz genial- 
ne zdolności, przedstawię pana przyjacielowi 
swemu, który jest naczelnym szefem central- 
nej policji, a da ci napewno posadę u siebie. 

Tak się też stało. Harry Smithson odzna- 
czył się wkrótce i stał się ulubieńcein swego 
szefa, zyskując jednocześnie wśród kolegów i 
publiczności, pochlabny tytuł króla detekty- 
wów. [I teraz oto w chwili kiedy karjera jego 
jest na drodze najświetniejszego rozwoju, ja- 
kiś ekscentryczny jegomość, zagraża mu zujeł- 
nem jej zniweczeniem. Czy tylko jest to na- 
prawdę wybryk oryginalności” A jeżeli ów nie- 
znajomy jest niebezpiecznym złoczyńcą. Toby 
właśnie najlepiej dogadzało Henrykowi Smith. 
son, byłaby to dopiero walka godna jego ta- 
lentu i pożyteczna dla społeczeństwa. 

Nadszedł wreszcie dzień wesela Anny Bic 
lerd, kuzynki Walentyny. Była ona jedynacz- 
ką, i z tego powodu zaślubiny jej odbyć się 
miały z możliwa wspaniałością. Rodzice Anny 
dorobili się znacznego majątku na sprzedaży 
ryb solonych. Byli to zresztą bardzo poczci- 
wi i sympatyczni ludzie, chociaż nie wolni od 
pewnych słabostek, właściwych ludziom świe- 
żo wzbogaconym. I tak n. p. ponieważ wśród 
amerykańskich miijarderów wchodziło teraz w 
modę budować rezydencje swoje w stylu go- 
tyckim, więc też i ojciec Biclerd czał się w 
obowiązku naśladować ten smak i kazał sobie 
wznieść budynek, w którym mógł jadać, sy- 
piać, patrzyć przez okno, kąpać się i wogóle 
załatwiać wszelkie czynności pod ostrołukiem. 

W dniu wesela młodzi Smithsonowie wy- 
brali się z domu wcześnie, gdyż jako krewni 
spędzić mieli cały dzień w domu Bielerdów. 
Po drodze wstąpili do jubilera, gdzie Walen- 
tyna kupiła dla kuzynki swej piękną broszę ja- 
ko podarek ślubny. Następnie udali się w 
stronę zatoki, gdzie wsiąść mieli na spacerowy 
statek, który ich miał przewieźć do Jersey Ci- 
ty, gdzie znajdował się dom Bielerdów. Weho- 
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„Śmierć ciała, mie jest śmiercią duszy czyli n- 
marii żyją”. cena X. 1720 z przesyłką X. 1:40. 

Wyjeżdżających do kąpiel prosimy o po- 
danie wyraźnego adresu z dołączeniem 40 hal 
za każdorazową zmianę tegoż. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 2 września 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelmy. Dziś, we środę 
Stefana króla wyznawcy, Diomeda i Juljana; we czwat- 
ek Bronisławy panny i Zenona męczennika. 


— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się dziś o godzinie 4 minut 59, zachód 
przypada o godzinie 6 minut 23, długość dnia godzin 
18 minut 22. 

— Z TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH. 
Otrzymaliśmy teraz sprawozdanie dyrekcji 
Tow. z działalności za r. 1907. Tu nasuwa się 
zaraz małą uwaga: jeżeli już wydawanie spra- 
wozdań rocznych dopiero w połowie roku na- 
stępnego jest lubą a niezmienną „i konieczną 
właściwością wszystkich prawie naszych towa 
rzystw i instytucyj o charakterze publicznym, 
z która już się poniekąd acz z przykrością 
pogodziliśmy, to jednak rozesłanie tego spra- 
wozdania datowanego dn. 29 czerwca dopiero 
w końcu sierpnia, zdradza pewną opieszałość 
w informowaniu opinji publicznej o instytucji, 
której losy w znacznej części od zaintereso- 
wania się nią przez taż samą opinię zależą. 


l Tak wolne tempo nalezałoby stanowczo przy- 


śpieszyć. 

Sprawozdanie podnosi dwa najważniejsze 
objawy ewolucji, jaką Towarzystwo przecho- 
dzi w kierunku, zdaje się, radykalnych zmiae 
w podstawach swojej organizacji. Jednym z 
nich jest stałe ud pewnego czasu zmniejszanie 
się liczby ezłonków stałych, których i w r. 
1907 ubyło kilkudziesięciu; drugim — jest po- 
dniesienie się frekwencji publiczności zwiedza- 
jącej wystawę, co się wyraziło w zwiększeniu 
się przychodu Tow. w porównaniu z r. 1906 
o 2497 kor., które to zwiększenie wyłącznie z 
tego źródła pochodzi. Objaw pierwszy tłuma- 


dząc na pomost, przeciskać się musieli przez 
tłam różnorodny, dostali jednak miejsce. W 
chwili gdy statek odbijać miał od brzega, ja- 
kiś zapóżźniony pasażer skoczył szybko na po- 
most. Nowo przybyły był to człowiek drobny 
i szczupły, z twarzą mocno ogorzałą od słoń- 
ca, prowadził z sobą na smyczy czarnego szpi- 
ca, który postępował za swoim panem z mi- 
ną tak obojętną, jakby go z nim nie lączyła 
żadna zażyłość. Smithson cały zasłuchany w 
namiętną sprzeczkę dwóch Chińczyków bory- 
kających się na pomoście, nie zauważył wej- 
ścia nieznajomego, za to ten obaczywszy de- 
tektywa przysunął się szybko do niego i sta- 
nął za jego plecami. Oczy tego człowieka, 
były blade, zgaszone, a wyraz ich nazwaćby 
można tępym lub stale osłupiałym, w chwili 
jednak gdy podniósł wzroz na Smithsona, w 
oczach tych rozbłysnął dziwny jakiś płomyk 
niechęci, gniewu, czy też poprostu ciekawości, 
w każdym razie czytać w nim można było za- 
dowolnienie z tego spotkania. Trwało to zresz- 
tą przez jedno mgnienie oka, poczem twarz 
ta wróciła do zwykłej obojętności. W chwili 
gdy statek przybijał do brzegu, nieznajomy 
wyskoczył nie czekając aż się zatrzyma i znikł 
natychmiast w tłumie. Tymczasem pasażero- 
wie wysiadali po kolei, a gdy połowa ich bys 
ła już na brzegu, Walentyna krzyknęła nagle. 

— Wielki Boże, llarry! To nie do uwie« 
rzenia, 

— (o się stało? 

— Ktoś mi odciął kieszeń, w której mia- 
łam broszkę kupioną dla Anny. 

— Ciszej Walentyno! więc jak? jak się to 
stało. 

— Włożyłam w tej chwili rękę aby wyjąć 
chustkę do nosa, a tu kieszeni niema, nic, tyl- 
ko dziura. 


(Giąg dalszy nastąpi). 


czy sprawozdanie „obecnym kierunkiem Sztu- 
ki*(?.), który rzekomo odzwierciedlił się i w 
premiach Tow., a który „nie trafił jeszcze do 
przekonania szerokiemu ogółowi“(?!) Dyrek- 
cja postanowiła mu zapobiedz przez zmianę 
rodzaju premji (na r. 1908 postanowiła dać 
album, zawierające reprodukcje (oby tylko sta- 
ranne!) dzieł Wyspiańskiego, Stanisławskiego i 
Chełmońskiego), oraz przez zmianę $ 42 statu: 
tu w tym kierunku, aby w losowaniu odby- 
wającem się dwa razy do roku losować nie 
same dzieła sztuki, jeno bony, umożliwiające 
wygrywającym dowolny wybór dzieł, na sumę 
przez bon oznaczoną. Ta jednak zmiana sta- 
tutu nie mogła dojść do skutku, gdyż na o- 
gólnem zebraniu, na którem miała przyjść pod 
obrady, brak było przepisanego kompletu; je- 
dynie jako temat od odnośnej dyskusji złożył 
„znany mecsnas* dr Sternschuss na piśmie 
treść obrad poufnego zebrania malarzy i rzeź- 
biarzy, którzy wypowiedzieli na niem swoje 
zdanie co do kwesiji projektowanej zmiany w 
statucie. Drugi objaw pizypisuje sprawozda* 
nie podniesieniu się kultury artystycznej sze- 
rokich mas, co znowu jest wynikiem długo- 
letniej działalności Tow. (Wogóla sprawozda- 
nie nastrojone jest na ton optymistyczny, do 
którego rzeczywistość faktów i cyfr niezbyt 
upoważnia.) W samej rzeczy, jak wygląda 0- 
we przemienienie sztuki w po rzekę szerokich 
mas w świetle pozycji bilansu? za bilety rocz 
ne 24959 kor., za opłaty wejścia na wystawę 
15659 kor. tylko; nawet to podniesienie ostat- 
niej pozycji o 2497 kor: tłumaczyć należy prze 
dewszystkiem tem, że w r. 1907 były dwie 
zbiorowe wystawy: Ch łmońskiego i Staništa- 
wskiego, które wiecej publiczności, przyjezd- 
nej nawet ściągnęry — zkąd podwyżka. Tym 
czasem każdy rozumie, że w mieście takiem 
jak Kraków, przez które przejeżdża tysiące tu 
rystów, letników itd., do którego umyś!nie ty- 
siące pielgrzymów przybywa, jako do polskiej 
Mekki i do polskich Aten, — pozycja druga, 
tj. z opłat zwiedzających, niogłaby pozycji za 
biłety roczne nie tylko dorównywać. ale ją 
znacznie przewyższać, gdyby... gdyby co? Mo- 
że większa ruchliwość dyrekcji Tow., może 
większa staranność, a może niższa cena bile- 
tów wstępu, jeżeli nie dla wszystkich, to dla 
np. wycieczek zbiorowych i inne jeszcze ja- 
kie „może“... Czy zaś temu, że ubywają człon 
kowie, winien wyłącznie tylko „obecny kieru- 
nek sztuki“ to także nie wiadomo. Faktem 
jest natomiast, że w r. 1907 poza zbiorowemi 
wystawam! Chełmońskiego i Stanisławskiego 
(urzą 'zonymi wskutek wyjątkowych i zaiste 
raz tylko się afisjących „okazyj*, a i to nie 
staraniem dyrekcji) nie było z pewnym pla- 
nem, celowo i umiejętnie urządzonych wys- 
taw (wystawy retrospektywne hr. Mycielski u- 
rządza sam, oddzielnie), a wystawa dzieł artys- 
tów zagranicznych była tylko jedna — belgij- 
skich i to wcale nie di primo cat:lio. To 
wszystko naturalnie nie może wpływać zbyt 
dodatnio na publiczność, ar w kierunku na- 
bywania akcyj ani zwiedzania wystawy i nie 
świadczy o nadmiernych wysiłkach dyrekcji 
Tow. Nie poruszamy tu zresztą sprawy kwa- 
lifikowania i wyboru nadsyłanych dzieł, bo to- 
by nas zadaleko zaprowadziło i jest znowu et- 
ne andere Sache, a jednak i to jest „strona 
ciekawa i ważna i „wpływająca... 

Pomiędzy wystawcami spotykamy wszyst- 
kie znane chlubnie nazwiska jak: Axentowicz, 
Boznańska, Chełmoński, Fałat, Hofman W., Ka- 
moski, Malczewski, Mehoffer, Pankiewicz, Ku- 
szezyc, Sichulski, Stanisławsk:, Tetmajer Weiss 
Wyczółkowski, Wyspiański... i kilkadziesiąt 
mniej znanych, mniej lub więcej „mi dych“, 
mniej lub więcej obiecujacych i interesują- 
cych; bardzo interesujących i bardzo wiele o- 
biecującychmało, wcale prawie. Rzeźbę repre- 
zentowali Błotnieki, Laszczka, Pelczarski. Wszy 
stkich dzieł wystawionych było 1817 — o 517 
więcej niż w r. 1906. 

Zamknięcie rachunkowe przedstawia się 
w sposób następujący: fundusz obrotowy: w 
przychodzie 47812 kor., w rozchodzie tyleż, z 
czego do funduszu żelaznego przelano 705.18 
(razem fundusz żelazny wynosi teraz 2000 k.) 
i przeniesiono na r. 1903 447 k. 74 hal.; fun- 
dusz pożyczkowy: stan ogólny 12289 k. 19 h, 
x czego na pożyczkach uartystów 12.28411 k. 
w gotówce 5 k. 0t h.; rachunek wydawnictw: 
dług wydawnictw Tow. razem 2308 k. 83 h., 
w ciągu roku wpłynęło ze sprzedaży 1013 k. 10 
h., pozostaje do wyrównania 1295 k. 73 h. 

W składzie osobistym dyrekcji zaszły pe- 
wne zmiany, nieznaczne zresztą: ubył J. Mal- 
czewski, wszedł K. Tetmajer. 
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— WALNE ZGROMADZENIE. Stowarzy- 
szenia katolickiego węglarzy odbędzie się 13 
bm. o godz. 5 popołudniu w lokalu przy ul. 
Karmelickiej |. 4 I p. z porządkiem dziennym 
Udczytanie protokółu, Sprawozdanie kasowe, 
Zmiana statutu, Wnioski i interpelacje, 


— ZE SFER NAUCZYCIELSKICH. Na- 
czelny Zarząd krajowego Związku nauczyciel- 
swa ludowego w Galicji (z siedzibą w Krako- 
wie) zawiadamia uczestników Zjazdu nauczy- 
cielstwa słowiańskiego w Pradze, ża nadesła- 
na okazowa fotografia ze Zjazdu wykonana 


jest dobrze i można ją zamawiać już u pana; 


Robaka. 


Z zamówieniem należy nadesłać 
3 k. 31. 


Adres na listy i przekazy: Józef 


Robak, nauczyciel szkoły wydziałowej im. Ka- ! 


zimierza Wielkiego w Krakowie, Wolnica 1. 
Przy zapytaniach należy dołączyó markę na 
odpowiedż. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Rolę główna 
męską w komedji p. Jaroszyńskiego p. n. »Pod- 
ezłowiek« wykona:p. Weychert. Ponadto biorą 
udział w sztuce pp. Ordon:Sosaowska, Słubic- 
ka, Czarnecka, Leszczyński, Sosnowski, Mar- 
jański, Mielnicki, Sobiesław, Jedno. ski, Miar- 
czyński i Czechowski. Próby prowadzi p. So- 
snowski. 


— DOJAZD DO DWORCA KOLEJOWE- 
GO w KRAKOWIE, jest dla oka nawet naj- 
większego profana szkaradny i niewygodny. 

Zecznijmy od rogu ulicy Pawiej i idźmy 
ulicą Lubicz w kierunku dworca kolejowego. 
Na rogu mamy mleczarnię i do tego chrześ- 
jańską.—Bardzo ładnie, ale urządzenie jej jest 
tak prymitywne, a dostęp tak niemożliwy i 
szpetny, że po prostu trudno sobie wy- 
obrazić, aby podobne urządzania mogły istnieć 
w większem mieście. 

Dalej za tą mleczarnią ciągnie się wzdłuż 
ulicy, stary drewniany zbity ze zwykłych de- 
sek parkan. oblepiony starymi i nowymi pla- 
katami, których strzępy fantastycznie w po- 
wietrzu powiewają. barkan w połowie swej 
długości udekorowany jert dominującym z po- 
dartego płótna sporządzonym szyldem, z na- 
pisem „Maurycy Kreizler*. 

Całość uzupełnia dalszy ciąg parkanu, aż 
do skrętu kudworcowi kolejowemu, różniącego 
się jednak (prawdopodobnie dla urozmaicenia) 
tem, że obity jest staremi zardzewiałemi bla- 
chami, których ostre, w odpowiedniej odległo- 
ści od parkanu w kierunku chodnika sterczą- 
ce strzępy, pozostawiają paniom nieobezna- 
nym z krakowskiemi urządzeniami na suk- 
niach dotkliwą pamiątkę, ku uciesze mo- 
dystsk. e 


Dziwić się tylko wypada, jak mało zależy 
nam na opinji u obcych. Przecież przysłowie 
powiada „jak cię widzą, tak cię piszą“. 

A jakże ten nasz Kraków ma się wydać 
obeym, po raz pierwsży do nas przybywają- 
cym, gdy po opuszczeniu wagonu kolejowego 
przedstawi im się w takiej szacie, jak tu go 
opisaliśmy. 

, Przecież w powyższym opisie nie ma żad- 
nej przesady, raczej najdyskretniej odmalowa- 
liśmy tę część miasta... 

I taki stan trwa już od dawna,—a niema 
żadnej nadzieji, aby się zmienił na lepsze... 


— PIEKARZEĘ ŻYDOWSCY Z KAZIMIE- 
RZA roznoszą pieczywo wgniczem nie nakry- 
tych koszach, wskutek czego gdy się dostaje 
do rąk konsumenta, pokryte jest warstwą kurzu 
ulicznego. A chociaż żydówki sprzedające chcac 
dać dowód zwykle odbiorcom, że czystość nie 
jest im obcą, — każdy bochenek chleba ocierają 
w swój brudny fartuch, — pomimo tych „ostro- 
żności”, ze względów hygienicznych nie po- 
winno to być przez powołaną władzę tolero- 
wane. 


— OSZUSTKA. W dniu wczorajszym uwi- 
jała się po sklepach krakowskich jakaś dziew- 
czyna wiejska i podając się za służącą znanych 
w sklepie pań, zamawiała dla swych rzekomych 
chlebodawczyń towary bławatne, polecając je 
odnieść na wskazane miejsce. Służąca oczeki- 
wała w drzwiach wskazanego domu i odbie- 
rała towary twierdząc, że powróci natychmiast 
z pieniędzmi. O oszustwie doniosły dwie kup- 
cowe, z których jednej dziewczyna zabrała 
sztukę płótna za 12 kor. drugiej sztukę jedwa- 
O 100 kor. Policja jest już na tropie o- 


, — POMYSŚLNY DEBIUT. Trzech wyrost- 
ków w wieku najwyżej 12 iat, urzadziło próbę 
rabunku na małą skalę. Na zdążającą na targ 
w Podgórzu kobietę wiejską. niosącą koszyk 
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jabłek, napadli w biały dzień na ul. Kalwa- 
ryjskiej i nim się kobiecina mogła zorjentować 
w sytuacji, rozebrali jej połowę jabłek, poczem 
szybko się ulotnili. — Ponieważ debiut wypsuł 
pomyślnie, spodziewać się należy, że rokujący 


J] piękną przyszłość młodzieńcy nie poprzestaną 


na tej próbis, lecz powtórzą swe występy na 
większą skalę, a wkrótce też zajmą poczesne 
miejsce w kronice policyjnej. 


— WYPADEK w FABRYCE. W fabryce 
wody sodowej „Zdrowie“ na placu Matejki zda- 
rzył się wczoraj popołudniu nieszczęśliwy wy- 
padek, którego ofiarą padło życie ludzkie. Oto 
podczas napełniania syfonów wodą sodową, 
nagle pękł jeden wielki balon mosiężny. Ek- 
spłozia była tak silną, że odłamek metalu ugo- 
dziwszy opodal stojącego starszego robotnika, 
złamał mu w kilku miejscach obie szczęki, nad- 
to zaś spowodował złamanie podstawy czaszki. 
Do rannego wezwane Pogotowie ratunkowe, 
mimo jednak natychmiastowej pomocy, ten- 
zmarł na miejscu wypadku. Zwłoki przewie 
ziono do zakładu medycyny sądowej. 


— ŚLUB p. Henryka Uziembły, znanego 
artysty malarza z panną Konstancją Podhor- 
ską, córką śp. Michała i Aatoniny z Padlew- 
skich właścicieli ziemskich: na Ukrainie, odbę ' 
dzie się w dniu 5 września nowego stylu 1908 
o godz. J1 rano, w kościele parafialnym we 
Wezorajszem. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sroda: „Warszawianka“ pieśń z r. 1831 
St. Wyspiańskiego—.Ożenić się nia mogę* 
kom. w 3 akt. A!. hr. Fredry. 

Czwartek: „Car Samozwaniec pięć akt. 
z kroniki dramatycznej A. Nowaczyńskiego. 

Piatek: „Król Stanisław Avgust“, dzie- 
więć obrazów na tle dziejawem z r. 1704—8 
J. Grabowskiego. . 

sobota: , Podezłowiek'* kom. w 3 aktach 
Tadeusza Jaroszyńskiego. (nowość). 

Niedziela: „Podczłowiek'. 

Poniedz.: „„Kordjan*, poemat dramatyczny 
J. Słowackiego. 


— HONOROWI KANONICY. Cesarz za- 
mianował dziekana i proboszcza w Bieczu ks. 
Leona Pastora i proboszcza w Jaśle ks. Ale- 
ksandra Kwiecińskiego honorowymi kanonika- 
mi rzym. kat. kapituły katedralnej w Przemy: 
šlu z uwolnieniem vd taksy. 


— WIELKI i CICHY MĄŻ, — to znaczny 
rusko-żydowsko-socjalistyczny kandydat do 
parlamentu, — zaczyna używać bardzo małych 
i bardzo hałaśliwych sposcbów dla pozyskania 
mandatu. Otóż organy socjalistyczne z luboś- 
cią opisują zebranie w „Jedności* lwowskiej, 
gdzie stawali pp. Roszkowski i Hankiewicz. 
Sprawozdanie jest naturalnig tendencyjne i 
przesadne; ale można tu z niego wywniosko- 
wać, że „cichy“ Hankiev'icz wyprawiał tam 
piekielne hałasy dla rozbicia polskiego zgro- 
madzenia wyborczego. Jest to metoda, którą 
socjaliści stale się posługują podczas wyborów; 
terror i brutalny gwałt, są ich najlepszą i naj- 
skuteczniejszą bronią. Kiedy takie awantu y 
wyprawia „cichy maż“ jak go socjaliści nazwa, 
to można sobie wyobrazić jak hałasują głoś- 
ni socjaliści! 


— LUDOWA ANKIETA w SPRAWIE 
WYCHODZCTWA. „Polski Przegląd Emigracyj- 
ny“ rozpisał ankietę w sprawie wychodzetwa. 
W tym celu ułażone zosta'y dwa kwestjonar- 
jusze, jeden przeznaczony dla osób przepy wa- 
jących w kraju, drugi dla tych, którzy miesz- 
kaja, zagranicą, w miejscowościach, w których 
się skupia znaczniejsza ilość Polaków lub do- 
kąd się skierowuje ruch wychodźczy. Kwest- 
jonarjusze ;le wraz z potrzebnemi wyjaśnie- 
niami rozpowszechnione zostaną w kilkudzie: 
sięciu tysiącach egzemplarzy, gdyż prawie 
wszystkie czasopisma ludowe rozesłały, względ- 
nie przyrzekły rozesłać je swym prenumera- 
torom jako osobny załącznik. 

Nie ulega watpliwości, że ankieta ta, ob- 
liczona w pierwszym rzędzie na sfery lndowe, 
jako sprawą wychodźctwa bezpośrednio najbar- 
dziej zainteresowane, dostarczy obitego mater- 
janł, który ułatwi bliższe zbadanie ruchu wy- 
chodźczego w każdej okolicy naszego kraju, 
przyczyn tego ruchu, przejawów i skutków, z 
drugiej zaś strony pozwoli lepiej poznać po» 
łożenie naszych wychodźców na obczyźnie, 

Do wzięcia udziału w aktualnej tej ankie- 
cie redakcja „Polskiego Przeglądu Kmigracyj- 
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nego“ zaprasza również osoby z inteligencji, 
za najlepiej zaś opracowane odpowiedzi prze- 
znucza dla swych czytelników kilka nagród 
pieniężnych. O kwestjonarjusze i wszeikie 
wyjaśnienia zwracać się należy do redakcji 
„Polskiego Przeglądu Emigracyjnego", Lwów, 
ul. Teatyńs*a l. 7. 


— ZMIANY WYZNANIA WE LWOWIE 
Dwadzieścia siedem osób wyznania grecko-ka- 
tolickiago zmieniło w lipcu religię. Z tych jedna 
przeszła na bezwyznaniowość a 26 na ok:zą- 
dek rzymsko-katolicki. Jaden katolik przeszedł 
na protestantyzm, a jedna żydówka i jedna 
protestantka przeszły do bezwyznaniowych. Wy- 
kazów z sierpnia jeszcze nie ma. 


— KONGRES ŻARGONISTÓW obraduje 
obecnie w Czerniowcach. Biorą w nim udział 
głównie literaci żargonowi, marzący o renesan- 
sie języka żydowskiego przez odrzucenie z 
niego niemieckich naleciałości i podniesienie 
go do godaości języka literackiego. Za- 
jadłymi przeciwnikami tych usiłowań są syo- 
niści jako zwolennicy hebrajszczyzny, która 
znów jest nieznaną dla szerszych mas żydow- 
skich, przytem zaś jako język dawno zamarły 
nie mogłaby się nagiać bez utraty swej czy- 
slości do potrzeb codziennego życia. Na kon- 
gresie zwyciężyli żargoniści. Uchwalono między 
Innemi naslępującą rezolucję: 

1. żydowska konferencja językowa uważa 
za konieczne przet'ómaczanie biblji i innych 
hebrajszich dzieł kultury z dawnych czasów 
na żargon żydowski, a to dlatego, by one by- 
ły przystępne dla wszystkich żydów, których 
blisko 9 miljonów po hebrajsku nie rozumie. 

bo komisji, która się tą sprawą zająć, wy- 
brano poetę I. L. Pareca, redaktora Badera, 
literata Asza, prof dr. Zydłowskiego, poetę 
Nauberga i powieściopisarkę Ester. 


— WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE w ŁO- 
DZI. Piotrkowski urząd gubernialny ogłosił li- 
stę osób, mających prawo być wybranymi na 
członków Rady państwa, oraz osób, posiada- 
jących prawo uczestniczenia w wyborze człon- 
ków Rady państwa. Podana lista obejmuje 3 
nazwiska kandydatów z pow. łódzkiego; są to 
pp. Ludwik Heintzel, włeściciał Łagiewnik, 
Ludwik Meier, właściciel majątku Brus i bar. 
Meller Zakomelskij, właściciel majoratu. — Nu 
drugiej liście znajduje się przeszło 30 nazwisk 
obywateli ziemskich w pow. łódzkim. Listy 
powyższe ogłoszono w tym celu, iż niezadłu- 
go odbędą się wybory posła do Rady państwa 
z guber. piotrkowskiej, na miejsce p. Ostrow- 
skiego, który zrzekł się mandatu. 


— TOWARZYSTWO... DRĘCZENIA ZWIE 
RZĄT. Niesłychane istotnie odkrycie zrobiono 
niedawno w Petersburyu. Okazała się mianowi- 
cie, że istnieje tam całe towarzystwo, zajmujące 
się specjalnie męczeniem zwierząt. Ulubioną 
zabawą członków tego towarzystwa było głó- 
wnie dręczenie kotów. Gdy się w lokalu „klu- 
bu“ zebrała większa liczba osób, przywiązywa 
no sprowadzonego umyślnie kota do stołu, 
fortepianu, kanapy lub też w ogródku do drze 
wa i następnie wpuszczano dwa lub trzy foks- 
terjery. Psy, poszczute i podniecone przez 
obecnych, wpadały we wściekłość i rzucały 
się na kota. Zaczynało się straszne szamota- 
nie między zwierzętami: a pisk męczonego ko 
ta, Szczekanie psów, widok krwi i męczarni 
zwierzęcia sprawiało nieopisaną rozkosz przy- 
glądającym się temu „ludziom“, Kiedy psy 
już zagryzły na śmierć jednego kota, sprowa- 
dzano drugiego i zabawa trwała dalej. Jeśli 
zaś zdarzało się, że kot bronił się długo i po- 
kaleczył foksterjera, członkowie „klubu“ prze- 
rywali zabawę — i skazywali kota na inną ka 
rę śmierci. Najczęściej wieszano biedne zwie- 
rzęta i zdarzało się, że kot całą dobę wisiał 
w ogródku na gałęzi. 

Zabawy te todbywały się w lokalu peters- 
burskiego kupca drugiej gildji, Popowa, przy 
pomocy lokaja tegoż, Trofima. 


Jak donoszą „Birż. Wied.*, z których czer 
piemy całą tę wiadomość, pociągnięte zostały 
w tej sprawie do odpowiedzialności sądowej 
osoby następujące: b. podprokurator izby są- 
dowej w Połtawie Judin; członek miejskiego 
tow. opieki nad ubogimi, Baranow; współpra 
cownik »Pet. Listkac,Łapa-Gubert; wpółpraco- 
wnik dziennika »Wieczer«, Jałgubiew; współ- 
pracownik »Torg. Prom. Gaz.», Kotylew i wre 
szcie student uniwersytetu petersburskiego, 
Potiomkin. 

Sprawa już wkrótce rozpatrywana będzie 
w jednym z sądów pokoju w Petsrsburgnu. 


Ze świata. 


U ZILLI-SALTANEH. Korespondenta 
Russk. sł. w Tabrysie przyjęto na audjencji u 
stryja szacha, pierworodnego syna Nasr-Eddi- 
na, Zili-salteneh, pretendenta do tronu per- 
skiego. Trzeba dodać, że Persowie pokładali w 
nim nieustannie nadzieje i tworzyli nawet le- 
gendy o mężnym księciu, który na białym ko- 
niu pod zielonym proporcem Mahometa przyj- 
dzie na odciecz ludowi. Jakoż Zilli przybył do 
Teheranu 1! przedewszystkiem padł do nóg 
szachowi, czyli, jak sam opowiada, „ucałował 
mu nogi“. O poglądach zaś „obrońcy ludu“ 
taką zdaje relację korespondent gazety rosyj- 
skiej: 

„Posłuchajmy teraz, co mówił ów nieprze- 
jednany przeciwnik Mahmeda-Alego i pretęn- 
dent do tronu wobec korespondenta waszego, 
swcich przyjaciół i sadrazama (pierwszego mi- 
nistra) Mvszired-saltaneh. 

— Wielki i mądry sząch uszczęśliwił mnie 
łaskawą audjencją. Całowałem nogi władcy 
Persji i swego monarchy, kióremu zawsze by- 
łem oddany duszą i ciałem. Pan interesuje się 
sprawą, co myślę o sprawach perskich i o 
naszej, dziś już na szczęście nieistniejącej kon- 
stytucji? Ale przedewszystkiem muszę panu 
przypomnieć Voltaire'a, który słusznie powie- 
dział, że jeżeli człowiek, wypowiedziawśzy przy- 
puśćmy, tysiąa słów, powiedział tylko jedno 
słowo prawdy, to i tak procent już daży...* 

„Teraz pomówmy. Konstytucja jest dja- 
mentem, ale dzieciom i ludziom nieokrzesa- 
nym nie można dawać djamentów, gdyż tylko 
pokaleczą sobie niemi ręce. Czy nie tak? Ro- 
zumiem konstytucję w oświeconej Anglji, rzecz 
pospolitą we Francji, i, jeśli się pan nie obrazi, 
wypowiem swoje zdanie, że nawet dla Rosji 
nie nastał jeszcze czas na konstytucję. Dla In- 
dji także nie trzeba jeszcze konstytucji — do- 
dał, śmiejąc się, ks. Zilli. A zobaczymy jeszcze, 
co się stanie z konstytucją turecką... 

— No, a dla Persji?... 

zilli roześmiał się głośno. 


— Dla tej halastry konstytucja? Pan żar- 
tujesz sobie! Persowie zrozumieli konstytucję, 
jak ludzie dzicy, jako prawo do swobodnego 
rabowania cudzej własności i próżniactwa. 
Wogóle zrozumieli ją po persku. 

— I książę zawsze takiego był mniemania 
o Persji? 

— Kto? ja?... 

— Tak. 


— Zawsze tak myślałem—oświadczył kate- 
gorycznie Zilli-saltaneh, nie mrugnąwszy nawet 
okiem. 

— A książę wie, co o nim mówiono w E- 
uropie, co pisano w dziennikach, zwłaszcza 
angielskich? 

— Słyszałem, ale to oszczerstwo! Nigdy 
nie widziałem u siebie korespondentów i nie 
zwierzałem się przed nimi. Pan pierwszy masz 
sposobność powiedzieć prawdę i obalić te 
kłamstwa, które są o mnie rozpowszech- 
niane. 

— Książę nie udzielał środków na walkę 
z samowolą ? 
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— Nieo. Pers na „takie“ sprawy pieniędzy 
nie da. Obietnice, słów — ile kto zażąda. Du- 
szę swą odda. Ale pieniędzy — nigdy! 

— Czy książę upoważnia mnie do oświad- 
czenia, ża wszystko, co pisano w prasie euro- 
pejskiej — jest oszczerstwem i zmyślaniem ? 

— Oczywiście, oczywiście! Ałe kiedv bę- 
dziesz pan pisał o mnie, pomyśl pan dobrze, 
jak to uczynić. 

— Przyznam szczerze, iż Księcia nie ro- 
zumiem. 

— Myśl pan sobie, co pan chcesz. 

— (o zdaniem księcia należałoby uczynić, 
aby wyprowadzić Persję z tak strasznego od- 
metu? 

— 0 to pan zechce lepiej zapytać pierw- 
szego ministra, który tu siedzi obok. 

— (zy książę nie będzie łaskaw zakomu- 
kować mi cokolwiek o roli swego syna, aresz- 
towanego przez szacha. 

Mm wiele żon i wiele synów; trudno nad 
wszystkimi czuwać. Ale jeżeli nawet przypuś- 
cić, że syn mój poszedł przeciw szachowi, to 
co ja mogę mieć z tem wspólnego?  Zreszt3, 
cała działalność mego syna jest przesadnie 
traktowana. Mój syn, Dzelalrod-dowie, siedzi 
w długach i nie mógł tracić pieniędzy na uz- 
brojenie endżumenów. 

— Zresztą — ciągnął Zili — musisz pan 
wybaczyć. Jestem tutaj w charakterze tury- 
sty i wiele mówić nie mogę. Opowiem panu 
taki epizod. Prezydent Loubet na moją cześć 
wydał obiad. lody wyobrażały moją osobę 
w formie posągu. Zjadłem swoją porcję, a gdy 
prezydent prosił o więcej, odpowiedziałem mu, 
że więcej zmieścić nie mogę. Tak samo po- 
wiem panu: więcej się nie zmieści.* 

Tak zakończył Zilli, choć mu ani szach ani 
persowie nie wierzą. Szach wysłał swego stry 
a na południe, a persowie twierdzą, że gdy 
pretendent znajdzie się poza granicami władzy 
szacha, rozpocznie się „rewolucja“. „Zilli wró- 
ci — powiadają, ale już bez pozwolenia szacha.“ 


Kronika literacka. 


STANISŁAW WYSPIANSKI „Pisma poś- 
miertne. I. Daniel.* Kraków. Nakładem rodzi- 
ny. 1908. Skład główny w księgarni Gebeth- 
nera. 

(z. s.) Stanisław Wyspiański, goszcząc w 
Paryżu w 1892 i 3 roku, bywał często w Wiel- 
kiej operze i zachwycał się dziełami muzycz- 
nemi w niej wystawianemi. Chociaż nie wła- 
dał techniką kompozytorską, pragnął wówczas 
bardzo gorąco swe nastroje duchowe i liryzm 
sobie właściwy wyrażać muzykalnie, zabrał się 
więc do tworzenia tekstów operowych, z któ 
rych jednym odszukanym obecnie w tece je- 
go pośmiertnych rękopisów, jest właśnie „Da- 
niel*, Opieński, według wskazówek poety, miał 
go uzupełnić i zillustrować: uwerturą, śpiewa- 
mi solowemi i chóralnemi, marszami orkiestro- 
wymi i baletami. Młody kompozytor jednak nie 
spełnił życzeń przyjaciela. Pozostał nam więc 
tylko poemat, niezmiernie pod względem kon- 
cepcji, układu scen i wierszowania podobny 
do wszystkich późniejszych utworów scenicz- 
nych Wyspiańskiego, a będących w rzeczy 
samej nie tragedjami, za jakie zwykle poczytv- 
wane bywają, lecz tylko dramatami liryczne- 
mi, wymagającymi koniecznie podkładu i ob 
jaśnienia muzycznego. W podobnem objaśnie- 
niu uwydatnić by się mogły ukryte intencje 
autora, niedostatecznie uwidocznione przez za- 
wile wypowiedziane myśli, luźne scenaria i 
niedbale rymowane słowa. Tu również nasu- 
wa się myśl, 46 gdyby Wyspiański nie był 
genjalnym malarzem, któremu tylko smutne 
stosunki ekonomiczne naszego kraju nie poz- 
woliły w całym swym blasku rozwinąć olbrzy- 
miego talentu w wielkich dziełach dekoracyj- 
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na sezon jesienny poleca w wielkim wyborzei 
Gry towarzyskie dla dzieci i dorosłych, 
Lalki ubrane i bez ubrań. Rowery i Au. 
tomobile; do jeżdżenia dla dzieci. „Diabo. 
ilo, Zamówienia odwrotnie. 
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nych, mógłby może okazać się znakomitym 
kompozytorem muzycznym. Jego „Danial“, u- 
kazujący się obecnie w druku, jako pierwsza 
publikacja, rozpoczynająca serję pism pośmier: 
inych, jest ładnem, poetycznem librettem, o- 
wianem skrajnem tchnieniem szlachetnego 
mistycyzmu, przekazanego literaturze naszej w 
spuściźnie przez wielki romantyzm polski w 
chwili właśnie, gdy romantyzm ten zaczął roz- 
kładać się i przekwitać w kreacjach, że się 
tak wyrażę, barokowych. 


A. KALLAS. „Zona, czy kochanka?“ Ko- 
medja w 3 aktach. Kraków. Nakład księgarni 
D. E. Friedłeina. 1909. 


(z. s.) Temat niewierności małżeńskiej, 
wcale nie nowy, ujęła autorka w tym ostat- 
nim swoim utworze w kształty sceniczne bar- 
dzo oryginalne i zupełnie nowe, przyczem 
bezwględnie z życia wzięte, konsekwentne, 
prawdopodobne, a może nawet prawdziwe. 
W ruch przez nią wprawione postacie, tak 
główne, jak tworzące tło komedji, nieraz za- 
ledwie naszkicowane, sa charakterami, tłoma- 
czącemi się jasno, a malowanemi realistycznie, 
naprzemian z ucznziem szczerem, albo z wer- 
wą niezaprzeczenie komiczną. Przedmiot dra- 
matyczny nosi na sobie cechy lokalności, w 
której rzecz się rozgrywa. Sztuka jest na 
wskróś krakowską i nie wątpię, ża na scenie 
naszego teatru miejskiego powinna zdobyć suk- 
ces niemały. 


Przetłuszczone mydła hygieniczne 


n. MALINOWSKIEGO 


Ogórkowe, 
Orchidóe, 
Wiolette, 
Trófie it. p. 


Do nabycia w renomowanych składach. 


Telegramy. 


ARCYKS. FRYDERYK w PRZEMYSLU. 


PRZEMYSL. Arcyksiązę Fryderyk przybył 
tu wczoraj i przyjął graecko-katolickiego bisku- 
pa Czechowicza, naczelników władz, oraz sta- 
rostę ks. Sapiehę. 


Z DWORU CESARSKIEGO. 


WIEDEN. „Correspondenz Wilhelm“ do- 
nosi z Ischlu: Stan zdrowia cesarza jest trwa- 
le znakomity. Cesarz przybędzie dnia 8 b. m. 
do Budapesztu i już przed południem tego dnia 
odbierze przysięgę od nowo zamianowanego 
serbskiego ortodoksyjnego metropolity i e- 
gzarchy z Banialuki Popovica, poczem przyj- 
mie go na audjencji. Dnia 10 b. m. weźmie 
cesarz udział w nabożeństwie źałabnem za 
spokój duszy cesarzowej, zaś 15 wyjeżdża do 
Vesprimu na manewry. Po powrocie z ma- 
newrów przyjmie monarcha księcia bułgarskie- 
go, który złoży życzenia z okazji jubileuszu 
rządów cesarza. Między 9 a 20 przewidziane 
są przyjęcia delegacyjne, poczem — jeżeli po- 
goda dopisze — wyjedzie cesarz do Gódółń, 
skąd w pierwszych dniach października po- 
wróci do Wiednia. 


SPRAWA SICZYŃSKIEGO. 


WIEDEŃ. Dzisiaj odbywa się pod prze- 
wodnictwem radcy dworu Buczackiego rozpra- 
wa kasacyjna z powodu zażalenia nieważności, 
wniesionego przez Siczyńskiego przeciw wy- 
rokowi sądu przysięgłych we Lwowie. 


WIEDEŃ. Dzisiaj odbędzie się przed są- 
dem kasacyjnym rozprawa z powodu zażale- 
Za- 


nie nieważności w procesie Siczyńskiego. 
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żalenie wypracował posal Okuniewski, umoty- 
wuje je przed sądem adwokat Dr Pressburger. 
Zażalenie nieważności opiera się na kilku pun- 
ktach, przedewszystkiem zaś na niepowołaniu 
świadków Samary i Ceglińskiego, oraz hr. Łu- 
bieńskiej, którzyby zeznali, że Siczyński wy- 
siadł przed namiestnictwem z powozu Sam, 
podczas gdy inni świadkowie twierdzili, że nie 
był on sam i z tego twierdzenia wysnuli wnio- 
sek, że istniał jakiś spisek. Dalej podnosi za- 
żalenie, że nie przesłuchano komisarza policyi 
Stankiewicza, który miał zeznać, jakoby Siczyń- 
ski po dokonaniu zbrodni okazywał żał i skru- 
chę. Inni świadkowie twierdzili przeciwnie. 
Nie przesłuchano dalej X. Łukasiewicza i mat- 
ki oskarżonego, którzy zeznaliby o stanie jego 
psychicznym. Wreszcie kwestyonuje zażalenie 
niektóre zdania pouczenia, udzielonego przy- 
sięgłym przez przewodniczącego. 


WOŁODIMIRÓW w CHORWACYI. 


ZAGRZEB. Generał Wołodimirow wraz 
z przywódcą partyi chłopskiej Radiczem objeż- 
dża wsie chorwackie i bierze udział w zgro- 
madzeniach chłopskich, na których urządza 
wykłady o solidarności słowiańskiej. Wołodi- 
mirow wyjeżdża stąd do Lublany na kongres 
dziennikarzy słowiańskich. 


KONGRES KATOLIKÓW w PRADZE. 


PRAGA. Wczoraj przed południem odbyli 
katoliccy redaktorzy posiedzenie, zaś wieczo- 
rem odbyło się trzecie i ostatnie posiedzenie 
katolików czeskich i słowiańskich. 


CHOROBA KOSSUTHA. 


BUDAPESZT. Stan zdrowia Kossutha bar- 
dzo się pogorszył i zachodzi niebezpieczeństwo 
życia. 


DRUGI ZJAZD SŁOWIAŃSKI 
w WARSZAWIE. 


WARSZA WA. „Warszawski Dniewnik* do- 
nosi w formie pogłoski, że drugi zjazd słowiań- 
ski, mający na celu omówienie przyszłego 
wszechsłowiańskiego zjazdu w Moskwie, odbę- 
dzie się w zimie rb. w Warszawie. Na zjazd 
ten, mający się odbyć w grudniu, przybędzie 
do Warszawy 15 delegatów czestkich, z p. 
Kramarzem na czele. 


„ESARz ROSYJSKI na WAKACJACH. 


PETERSBURG. Para carska przybyła na 
Jachcie „Aleksandra* do Kronsztadu, skąd 
przedstęwzięła na jachcie „Standart“ podróż 
na wody fińskie. 


CHOROBA TOŁSTOJA. 


, PETERSBURG. Stan zdrowia hr. Lwa Toł- 
stoja jest już na polepszeniu. Hr. Tołstoj — 
jak donoszą z Moskwy do „Rieczi*—zachoro- 
wał dnia 21 z. m., temperatura ciała się pod- 
niosła i ukazała się opuchlina żył na lewej no- 
dze; mimo to usposobienie chorego było har- 
dzo dobre. Dnia 24 z. m. Tołstojowi zrobiło 
się znacznie gorzej, temperatura szybko poszła 
w górę dnia £6 i 27 wezwano z Moskwy leka- 
rzy na konsylium, którzy uznali, że choroba 
jest ciężka i wymaga operacy:. Obecnie jed- 
nak chory przestał odczuwać ból w nodze, 
ciepłota i puls są normalne, a usposobienie 
bardzo dobre, 


SPRAWY MAROKAŃSKIE. 


BERLIN. Jak donosi «Norddeutsche All. 
Ztg“. rząd niemiecki za pośrednictwem swoich 
zastępców zawiadomił mocarstwa podpisane 
na umowie w Algeciras, że wobec nowej Sy- 
tuacji w Marokko zwraca uwagę mocarstw, iż 
rychłe uznanie Mulej Ilafida leży w interesie 
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ostatecznego uspokojenia stosunków marok- 
kańskich. 


KONFLIKT PERSKO-TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL. Wielki wezyr do” 
nosi oficjalnie perskiemu ambasadorowi o 
sankcjonowanej uchwale Rady ministrów, do- 
tyczącej wycofania wojsk tureckich że sporne- 
go terytorjam perskiego. 


STRAJK KOLEJOWY w TURCJI 


KONSTANTYNOPOL. Ruch strajkowy na 
kolei oryenialnej w Salonice trwa dalej. Ruch. 
osobowy jest utrudniony. Towarowy ruch zos- 
tał wstrzymany. Opinja publiczna, a także 
komitet młodoturecki i władze sympatyzują 
ze strajkującymi. Dyrekcja kolei oryentałnych 
będzie musiała—jak się zdaje—uwzględnić żą- 
dania strajkujących. 


MOWA „POKOJOWA“ WILHELMA IT. 


LONDYN. Cała prasa omawiając mowę 
cesarza Wilhelma w Strassburgu, stwierdza, że 
o zaprzestaniu zbrojeń floty niema mowy. 


KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, 1 września 1908. 
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NADESŁANE, 


Najlepszy najzdrowszy napój orzeźwiający 


Gróf Keglevich Istvan utódai 


(Hr. Stefana Keglevich Następca) 
PROMONTOR À 
zmieszany z chłodną wodą, lub z kwasami osta- 
tnie z dodatkiem oukrn, przsdstawia napój podo- 
bny do szampana. ' 
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Wszędzie do nabycia p= 


niezbędny Krom na zęby czy nije 
czystymi, białymi i zdrowymi. 


EZEZIEZIEZNIEA 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 
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Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej objeto na własność: Skład Wyrobów 


Zarejestrowane z ograniczoną poręką. 


Wyroby krajowe i własne- Meble z drzewa suszonego w su- 
szarniach parcwych . Gwarancya jakości, Dział tapicer- 


ski prowadzi znany tapicer p, 


lions Wawrzecki 


meblowych i tapicerskich 


Alfonsa Wawrzeckieg 


—>—— w Krakowie, ul. Wiślna 3 --- i poleca go łaskawym względom P. T. Publiczneści. 
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arki jubileuszowe * 


kszych ilościach 


BZ i płacę do 350 koron za 100 sztnk. 


Bliższe szczegóły za nadesłaniem marki na odpowiedż pod: „„lLwsó w 


schowek poczt. 31 ng. 


Kto ofiankuje list do mnie, zamiast 10 h. — jedną 12 halerz. 
otrzyma wzamian posztówkę illustrowaną 10 hal. wartającą. 


C. k. Loterya Policyjna 


Na rzecz towarzystwa wzajemnej pomocy c. k. urzę- 

dników wiedeńskiej policyi tudzież wdów i sierót po 

mich, pod protektoratem Pana c. k. Prezydenta po- 
licyi Karola Brzesowskiego 


1500 wygranych a mianowicie 


100 wygranych głównych 


efektywnej wartości 55000 koron 
Cena LOSU I KORONA 
Pierwsze 8 główne wygrane między niemi 


PIERWSZA GŁÓWNA WYGRANA 


30000 koron 


zosianą za Najwyższem zezwoleniem Jego o. k. Apostolskie; Mości 
na żądanie wygrywejącego gotówką po odciągnięciu 10 procent 
i ustawą przepisanego podatku zyskowego wypłacone. 


Ciągnienie 7 listopada (908. 


Losy są do nabycia w Expedycyi Głosu Narodu (na prow. 10 h. więcej). 


W c. k. rządowo upraw. 


Zakładzie wojskowo-naukow. 


emeryt. majora A. Kornbergera i K. Moscheniego w Krakowie, 
rozpoczynają Się wszystkie nowe kursa dnia l-go września 1908, 


do Kozaminu inteligencyjnego 
do Kozaminu kadeckiego 


nauki prywatnej do Egzaminów w szkołach publicznych 
i domatury; nauki języków i Szermierki. 


Pierwszorzęndy Pensyonat 


Z s także dla uczniów szkół średnich. 
Biuro informacyjne «dl wszelkich spraw wojskowych. 


Dyrekcya Zakładu 
ul. Staohowskiego I. 15, „Willa Wanda‘í. 


Dzierżawa schronisk 


przy 


Morskiem Oku. 


Towarzystwo Tatrzańskie mając do wydzierżawienia schroniska 


przy Morskiem Oku na przeciąg lat trzech od 1 grudnia 1908 r. zapra- 


sza do wnoszenia ofert na tę dzierżawę 


w terminie po dzień 30 września 1908. 


Oferty przyjmują biura Towarzystwa w Krakowie, ul. Kolejowa 
4iw Zakopanem (Dworzec Tatrzański.) Do ofert dołączonem być ma 
wadyum w gotówce lub papierach wartościowych w wysokości ofisro- 
wanego rocznego czynszu dzierżawnego. 

Warunki ogólne i szczególowe przejrzeć można w biurach Towarzy- 


stwa w godzinach urzędowych. 


Wydział Towarzystwa Tatrzańskiego. 


Korzystna lokacya i posada. 


Kto posiada znaczniejszy kapitał zamiast trzymać w kasie na 4 proc., może 
włożyć do przedsiębiorstwa dawno w Krakowie istniejącego a które ma 
być rozszerzone, gdzie uzyska od pieniędzy znacznie wyższy procent i 
przyjemne zajęcie za osobnem wynagrodzeniem, przyczem będzie sam nie- 
jako pilnował swej lokacyi. — Wiadomość pisemna lub ustna: od 1—3'ciej 


Grzymała; ul. św. Gertrudy I. 5, drzwi 10. . 


880,3 


Mieszkanie | Cukiernia J. Sisko 


dla panien z dobrego domu; mogą 
korzystać z języków franc. angiel. 
niem. Mały Rynek 1, IL. p. part. 


Winogrona kuracyjne 

9 A kuracyjne 

najszlechetniejsze wybierane gatun- 

ki wysyła w 5 kg. paczkach patent. 

starannie opakowane, już opłacone, 
za 3 kor. 70 hal. za pobraniem 

FRANKL i COMP. Eksport owoców 


4 winogron, Versecz, (Poł. Węgry). |! poste restante Nowy Nącz. 


w Wadowicach  przjmie natych- 
miast praktykanta. 970 3 


do sprzedania 


dom parterowy murowany składa- 
jący Się z 6 ubikacyj, drewatni i 
pralni z ogrodem owocowym i wa- 
rzywnym, wolny od podatku pod 
korzystnemi warunkami do naby- 
cia. Zgłoszenia pod Adr. „ionacy. 


ywane kupuję w wię” 
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M © 
?. p 
2i. © 
Muchy 
znakomita 


karma 
dla kur. | 


| Śmierć „uchom! | W przeciągu 20—30 minut nie masz much w staj- į 


ni. Każdy gospodarz miłujący swój dobytek, po- 
powinien się zaopatrzyć w 


„Śmierć much om“‘, 


Sposób użycia łatwy. Uskuteczni każda osoba. Wy- 

trwa kilka lat, Niepowodzenie wykluczone. Wy 

nalazca J. Kien, Łowczy w Jaworznie. — Wysyła 
opłatnie za zaliczką koron 5'50 (pięć i50 hal.) 


P. Berta Neumann 


w Makowie. 


Dokładny sposób użycia dołączony. 


t 


DNIACH b AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


Kanady, Argentyny i Brazylii. 


Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck & Gorp. 


HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 


Korespondencya we wszystkich językach 


Liniment. Capsici eomp, 
nàstapienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienito, bólo uśmliorzające na- 
oieranie; de nabycia we wszys- 
tkich aptekach ~ oenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K.9rrzy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowego należy przyjmować tylke 
butelki eryginalne w pudełkach z 
naszą eohrenną marką „kotwioą*, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób eryginalay. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „„ałotym lwem w Pradze, 
L.. alien Elźbiety 


NN No. ë newz. IE 
H Wysylka sedzienza. ff 


ść" A AV AP AS 4 


OLEJ 
Stłauboel 


który zapobiega unoszeniu się 
kurzu 


przy zamiataniu polecają: 


i Reim i Spika 
Kraków Rynek 37. 


Pocztówki 5 kg. brutto wysy” 
ła się za 4— K. franko, 


p MVA VYAY AT AĄAY 4 


PRPORPRZARPAŃ 


Perfumy i Mydia 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ 


Nieszczęśliwy kaleka 


niegdyś technik budowlany, obecnie 
wyniszczony 10-letnią chorobą,*po 
przejściu 8 ciężkich operacyj, W o- 
statnich czasach częściowo sp arali- 
żowany, pozbawiony możności za- 
robkowania, prosi miłosierne serca 
e wsparcie. Łaskawe datki przyjmu- 
je, ewentralnie adres wskaże Admi- 
nistracya Głosu Narodu. Zpgłoszenią 
pod: „Biedny technik“. 


PERFZ WE RZRŁE RF U 


KE s orare nees z 
na o |_| A W r R S O M 


968 0 yg Śnie. 


m w A 
Sprzedaż wina i winogron deserowych 
z r. 1907 białe wina I-a 40 kor. za 
hektolitr. Doskonały gatunek pię- 
knych, wybierach białych i różo- 
wych winogron deserowych dostar- 
cza w 5 kg. paczkach franko po 8 
kor. za pobraniem. Franz v. Szuny- 
ogh, właściciel winnic Ujkeeske, 
(Wegry). 863 11 


Stałych agentów. 


miejscowych, władających językiem 
niemieckim poszukuje się do sprze- 
daży losów w Austrji dozwol2nych. 
Posady mogą być także stale. Zglo 
szenia pod „Merkur“ Briinn, Neu: 
gasse 20. 777 20 


Darmo i onłatnie 


wysylam każdemu 
mój wielki polski, bo- 
gato ilustr. katolog 
główny z przeszło 
3000 rycin. doskona- 
łych i tanich instr. 
muzycznych wszel- 
kiego rodzaju. C.i k. 
dostawca Dworu 


auns Konrad 


wysyłka instrumentów 
muzycznych. 
Brüx nr. 1513 
(Czechy). Skrzypce szkolne bez smy- 
czka już po kor. 4.80, 5.50, 6.— Do 
tego smyczek = kor.—. 80, 
1—, 1.80. Cytry, flety, klarynety, 
.  Harmonje itd. na składzie. 
Zadnego ryzyka! Wymiana dozwolone 
Inb zwrot pieniędzy. (902 


Lmidna lokalu 


Fabryka stor i żaluzyj Władysława 
PĘDZIWIATRA przy ul. Zwierzy- 
nieckiej została przeniesiom 
do Dęknik, ul. Kościnszki 
1. 15, I piętro (naprzeciw kapli- 
czki). Dla lepszej dogodności Sza- 
nownej P: T. Publiczności zamówie- 
nia przyjmuje również Reim i S-ka. 
Z poważaniem 
864 12 Wł. Pędziwiatr. 


ra pryw. kad przygo- 
towujące do matury seminą- 
ryjnej. (Kurs jednoroczny i dwu- 
letni) przyjm. codz. Matylda Szreme- 
równa, Kraków, ul. Pijarska 1. 5. 
Lekcye rozpoczynają się b-go wrze- 


9170 6 | 


Nr 400 


Edward Bocheński 
& Jan Warmuzek 


dawniej 
Zygmunt Chllla, 


Krawoy Kraków 
Wielopole 3 obok 
glównej poczty. 
Zaklad krawie- 
cki zaopatrzony 
na sezon w mas 
terjały krajowe 
i zagraniczne, 
Wykonanie ar- 
tystyczne wed. 
najnowszych 
żurnali zngiel- 
skich, ceny mo- 
żliwie najmniej= 
sze.  Wypoży” 
cza również fra- 
kiianglezy. Za 
mówienia na 
prowincji usku 
tecznia Się za 
pomoca prze 
syłki. 


panienki 


uczęszczające do zakładów nauko- 


j wych znajdą pomieszcznie z całem 


utrzymaniem u bezdzietnej wdowy 


p wyższym urzędnika. Na żądanie 


ortepian do użytku. Kraków ul. 


| Siemiradzkiego I. ll, il p. 


drzwi na lewo. 734 0 


OGŁOSZENIE. 


Wina do mszy św. dostać mo- 
żna u Ks. Piotra Krawecza w Ha- 
nuszowcach p loco Szepes megya 
Wegry. > 

tołowe wino od 50 h, 60 h. 
70 h, 80h,i 1 K. liter. 

Tokaj samorodny od 1 K. 
K.805h,41 K. 60 h; 2 K. J3 
K. liter. 

Tokaj słodki „Assuʻí od 5 K. 

K, 7 K. liter. 


Zarobęk 


dla wszystkich 
zawsze i wszędzie 


Pierwsze galicyjskie przedsig- 
biorstwo domowych robót pończoe 
chowych na płaskich maszynach 

do plecenia 


LIBAL i Spółka 


zarejestrowane Tow. handlowe 
we Lwowie 
ul. Kochanowskiego 39/7 
(od 1 maja ni. Gródecka 39/7 p 
Skład najlepszych 
maszyn I materjałów. 
Bezpłatna nauka 
we Lwowie i na prowinevl. 
Zadajcie wyjaśnień. 


ALPEJSKIE 


sosnowe cnkierk 


icea 
Najlepszy z 
i najtańszy « 


środek 


as. | pudełko 20 hal, S 

„Do nabycia w aptekach: 00. Bo- 
nifratrów, pod| złotym słoniem ulie 
ca Grodzka, Doskowski Marjan pod 
białym orłem, Rynek, Linia A-B, 
Grabowski Wincenty podaniołem uli- 
ca Dietla 76, S. H. Makoin pod złe 
orłem, ul. Krakowska, F. X. Miku 
cki pod koroną, J. Maendziński Ry- 
nek, M. Preń po złotą głową ul 
Grodzka, Ludwik Rosenberg pod mu 
rzynami ul. Krakowska, Konstanty 
Wiszniewski ul. Floryańska, Zuraw- 
ski pod aniolem Zwierzyniec jak 
również we wszystkich aptekach 
Monarchii. Skład główny „zum Sa- 
mariter* Graz, Sackstrasse 18, Wien 
I., Feinfaltstrasse 4. 160 


RWOYADY BRYDYŹ 
Zakopane. 


Pensyonat 


„Fortunkać 


prowadzony będzie nadal pod oge- 
bistym kierunkiem 


Keleny Cgerowej. 
WNA NIA N A NAN 


Str. 8 


M. Beyer i 
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| BTW "EP |_| 
F 
(R 


półka 


Kraków, Sukiennice Nr. 12-14. 


Skład płócien i Bielizny 
damskiej męzkiej i dziecinnej. 


Całe wyprawki dla młodzieży 
składzie. 


szkolnej są gotowe na 


Uznane za najlepsze 
Siewniki nowo ule- 
szonego systemu try- 
ikowego „„Agrikola* 
Stalowe pługi, Bro- 
ny, Walce, Kosiazki do 
trawy, koniczyny, Zni- 
wiarki do zboża, 
Roztrząsacze siana, Gra- 
biarki do siana i zboża, 
Prasy słomy i siana, 
Tłocznie do owoców 
winogron, Hydrauliczne 
prasy, Gniotowniki dr 
winogron, obryrwacze SMEAERANNEMAM Batt 
winogron, Młynki do tarcia owoców, Sikawki do winnych latoroś 
innych roślin, Przyrządy do suszenia o woców i jarzyn. MŁOCARNIE 
2 patent. łożyskami wałeczkowemi samosmarującemi się do ruchu ręcz- 
iego, kieratuwego i motorowego, Kieraty poruszane siłą zwierząt po- 
ciągowych, Młynki do czyszczenie zboża, Trieury, Łuskacze kukurydzy 
Sieczkarnie z pat. łożyskami wałeczkowemi i samosmarującemi sig — 
najlżejszy chód, Krajacze buraków; rótowniki, Kociołki doj 
parzenia, Oszczędnościowe piece kociołkowe, Obrotowe pompy do gnojówki | 
i wszystkie inne maszyny rolnicze najnowszej koustrukcyi odznaczonej 
nagrodami, wyra- i f th i S fabryki maszyn roln. odle- 
biają i dostarczają OEP ay at a. warnie żelaza i kuźnie par 
Rok założenia 1872. Wieden 2/1, Taborstrasse71. 1050 robotników 
Odznaczeni więcej niż 60) złotymi, srebrnymi medalami etc. 
bszerne ilustr. katalogi bezpłatnie. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani 


pierwsza” Krakowska POLECA 


. fe  elektro-mechaniczna rozmaite 


PALARDNIA KAWY serw 


» mie 


najnowszym 
i najlepszym 
Sposobem 
zapomocą 
gorącego 
powietrza 


po cenach 


najprzystęp- 
niejszych. 
8118 


Rynek gł 44. 


mmm 


Rządowo 


sre- 


uprawniona 


Fabrya wód miner, sztucznych i spacjaln, leczniczych 


pod firmą 


R. RZĄCA ! CHMURSAKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, £. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tew. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo (32 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skladem chemicznym wo dom: 


Billńskiej, Geshiblerskiej, Selterskiej, Pichy, Nomburg, Kissigen, 
tudzież spe syaine lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żeła 
zistą, kwaśną orav inne wody mineralne z przepisu pro- 


Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
senniki na żądanie darmo. 
Oo u) 


[MAZOLIT 


SUKNA 


i modne materye 
u firmy 
Ant Tomec 


Eksport sukna Humpolec. Wzo- 
ry opłatnie. 893 23 


poza 


(Przedruk nie bedzie placon y). 


L. 66810]C8. 
D bora 
OGŁOSZENIE. 


Jesienny jarmark na konie 
w Krakowie. 

W dniu 22. września 1908 rozpo- 

cznie się w Krakowie jesieny 

trzechdniowy jarmark na konie 

szłachetne, gospodarskie i wło- 

ściańskie. 

Jarmark odbywać się bę zie na 
placu „Groble“, a tonie znajdą 
pomieszczenie w :-tajniach trywa- 
ACZ w domech z: jezdnych i hot. 

ykaz staicn prywatuych, do- 
mów zajezdny h i houli da pc- 
mieszczenia ko:i przej:zeć mo- 
żna w Wydz sle III. >. Magistuun- 
tu w godz. urzęl wych. 
, Główny jarmark na kouia wło- 
Ściańskie odbędz © na jlacn 
„Groble* w duiu 22 września 1008 
(wtorek). 


Magistrat stoł król. miasta 


Krak wa. 
dnia 10 sierpnia 1903 r 


Największa przy- 
jerancść! Spakoj 
ny, cichy chód. D: 
skonałe dla ner- 
wowych i cierpią: 
cych na ból głowy 
są jedynie BER- 
SONA obcasy gu» 
mowe. Do nabycia 
w handlach. 


najlepszy i najspor- 
szy a tani klajster w 
tym czasie żywany, 
zalecam wszystkim 
tego rodzaju Facho- 
wceom. 5 kg, pakie- 
cik za pobraniem fr, 
za 4 K. 


Na żądanie rozsyłam prospekt. 

Polecając się jako jedyny wy- 

nalazca. R. Jicinsky Pardu- 
bice Czechy. 


| Sprawa gubernii chełmskiej. 
EA 


Abraham W. Jakób Strepa 5— 


sięgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w 


achunek w o. k. Urzędzie poczt. knó 


Nr. 400 


— 


Nowości otrzymane na Skład główny poleca 


i 
Krakowie 
oszczędi —Tej.l. 639. 
zeptycka Z. Pisma 2 tomy 10:— 


Bakcewski K. Opowieści Imci p. | Tarnowski] St. Historja literatu- 


Dymka „aka i pisarza cech, 3.—- 
Caputa I. Konferencjedla panówi.— 
Czajkowski M. Wernyhora, Dwa 

tomy 5.80 
Grabowski T. Literatura aryań- 

ska 1Q— 
Gruszecki A. Bojownicy Powieść 
— Na wulkanie. Powieść 4:— 
Ignotus. Synteza rewolucii 2— 
Kajsiewicz H. Rozmyślanie o 

Męce Chrystusa Pana. Wydanie 

piąte 2.— 

W oprawie płóciennej 2:50 
Kęczkowsku Z. O samokształce- 

niu iĘS= 
Łubieński B. Apostoł Warszawy. 

Zywot Błogosławionego Klemensa 

Maryi Hofbauera 1-- 
Marcyalis M. W. Epigramów 


ksiąg XII 7:50 
Mickiewicz W. Emigracja pol- 
ska 3— 


Milewski J. i W. Czerkawski 
Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16'— 
W oprawie płóciennej 15 — 

Mimar. W nierównej walce. Po- 
wieść 3— 

Morstin L. Hf. Psalm ziemi 2-- 

O Różańcu na podstawie listów 
okólnych Ojca św. Leona XIII 1-— 

Popiel P. Po zbrodni we Lwowie 20 

JRosseger P. Z górskich wsi 1— 

oprawie płóciennej 150 

Skarga. Kazania sejmowe 1:60 

Smolka S. Polityka Lubeckiego 
przed powstaniem listopadowem. 2 
tomy 20:— 


Stromata in honorem Cas. Mo- 
rawski 5:— 
Szech A. Wyjaśnienia 160 
Szelągowski. Rozklad Rzeszy za 
Władysława IV 5— 


ry polskiej. Tomu IV część I. (Wiek 
XIX 1850-1863). = 
Tomu VI część II. (Wiek XIX 
1863-1900). 5:— 
Tekagrosa konserwatorów 
Galicji zachodniej. Tom II zawie- 
rający ilustrowany inwentarz za- 
bytków sztuki i przeszłości powia- 
tu krakowskiego sporządzony prze- 
dr. 5t. Tomkowicza. Zwracamy 
między innemiuwagę na wyczerp. 
opisy klasztorów Zwierzynieckie- 
go, na Bielanach i w Mogile z 
planami i widokami, uraz wielu 
miejsc wycieczkowych w okolice 
Krakowa 20):— 
Tomkowicz S$. Andrzej hr. Po- 
tocki —80 
Tomkowicz $. Wawel. Teka 
grona konserwatorów Galicji za- 
chodniej, tom IV, część 1 za ca- 
ły tom z atlasem 45: — 
Wadowski J. A. Kościoły Lu- 
belskie 10:— 
Wojciechowski MT. Kościół ka- 
tedralny w Krakowie. Cena 
zniżona. = 
W ozdobnej oprawie półskórko* 
wej 5— 
Załęski S. Jezuici w Polsce. Stro 
szczenie = 
450 


Z chaosu 
Zmogas M. Barcikowscy 420 
Zolli F. Pundekta. Tom I 12— 


Zubrzycki J. Architektura pla- 
cu Domikańskiego w Krakowie 
na początku XIX wieku 3— 

Zubrzycki J. Skarb architektu- 
ry w Polsce. Dotąd wyszło 13 

, zeszytów. po 150- 

Zmigrocki M. Lid Polski i Ru- 
si wśród Słowian i Aryów. Tom 

I, Obrzędy weselne 6:— 


Maurycy Straszewski. 
W dążeniu do syntezy. 
Pomysły i szkice z lat od 1877 do 1907. Cena koron 7 — 
Do nabycia za pośrednict. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawni- 
cza Polska w Krakowie. 


L. 21711908 


Wydział powiatowy w Krakowie ogłasza uiniejszem 


KONKURS 


na posadę lekarza okręgowego 


w Liszkach dla 24 gmin i 10 - 


cbszarów dworskich z płacą stałą 1.200 koron i z ryczałtem 


na koszta podróży 500 koron. 


Kandydaci mają wykazać się: 
1. prawo obywatelstwa austryackiego, 
2 dyplom doktora medycyny, 
3. znajomość języków Krajowych, 


4 prabtykę najmniej dwuletni 


w zawodzie lekarskim, 


5 dostateczną fizyczną zdatność (przez świadectwo c. k. 


lekarza powiatowego), 


6. nis przekroczony wiek 40 lat. 

Prawa l obowiązki z tą posadą połączone są $$ 8,11, 14 
i 15 ustawy z dn. 2 lutego 1891 L. 17 dz. u. kr. względnie - 
z dn. 5 października 1906 L. 148 dz.u. kr. i rozporządzeniem 
wykonawczem Nr. 82 i 83 dz. u. kr. z roku 1891. 


Posada obsadzona będzie 
tem może nastąpić stabilizacja. 


prowizorycznie na rok 1, po- 


Podania wnosić należy do Wydziału powiatowego w Kra- 
kowie najpóźniej do 30 września 1908. 


Kraków dnia 18 sierpnia 1908. 


Wiceprezes Sekretarz 
Skrzyński Stafiej 
p_a 

Pierwszorzęday fabrykant 
Koronek Nottinghamskich Szkoła żeńska Wydział. 
poszukuje z prawem publiczności fm. Św. 
zastępcy Tomasza (ul. Szpitalna l 10) 


z tutejszemi hurtownemi interesa- 
mi konfekcyj doskonale obznajomio- 
nego. Oferty z referencyami w nie- 
mieckim franc. lub angielsk. języku 
uprasza się do W. B. Bagga- 
ley 54 High. Pareiient. Nottin- 
gham. 692 3 
T PORA 
w Krakowie ul. Kanonicza l 1ö. 
Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowl. 


Józefa: KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
wakKrakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wychpomnikówz pia 
skowca, granitu I mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 576 


Biuro Towarz. prawnej ochrony 
podatników 


rzeniegione zostało z dniem 1 gru- 
E dnia b. r. na 


nl. Jagiellońską I. 9 


naprzeciw Redakoy.., Now. Reformy, 


przyjmuje uczennice do wpisu, do 
czwartej i piatej klasy wydzia- 
łowej. 964 2 


Zarząd szkoły. 


Winogrona kuracyjne 


najlepszy deserowy gatunek, slo- 
dkie, wielkoziarniste, codziennie 
świeżo rwane, 5 kg. koszyk E. 2% 4% 
Wina i miód pszczelny tanio! L. 
Altneu Versecz 11 Węgry. 919 10 


JEDYNA W KRAJU r 
FABRYKA PASÓW - 
maszynowych 


Ignacego Wurma 


Droguisia 
który dłuższy czas jako asystent far- 
macyi pracówał w aptekach, osta- 
tnimi czasy przez 7 iat pracowal w 
jednej z paiazych rogueryj w 
Galicyi, poszukuje posady w drogu- 
eryi; mówi po polsku i niemieckm 
Łaskawe zgłoszenia uprasza 
pars pod adresem Klein (fUg | 

„ A) Wien I Ybbsstrasse 15 
Tür 19. 


897 5 


